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Kraków 8 maja.
Stało się już tedy faktem powołanie ks. 

Kuziemskiego kanonika metropolitalnej ka­
pituły lwowskiej na unickie biskupstwo 
Chełmskie, w tak bolesny sposób męczenni- 
czym zgonem ks. biskupa Kalińskiego o- 
próżnione.

Nie możemy pominąć tego wypadku, nie- 
zapisawszy go na tem miejscu, bo jeżeli kie­
dy to dziś dzieje Kościoła unickiego prze­
bywają dnie najtwardszej próby a może 
zarazem najważniejszego swojego zadania 
dziejowego. Wcale tutaj nie dotykamy kwe- 
styj politycznych i plemiennych; ale sprawa 
religijna unickiej. Rusi wydaje nam się 
w całym katolickim ńwiecie naj ważniejszem 
polem walki. Kiedy pognębiony i odarty 
kościół irlandzki dochodzi dziś do tego zwy­
cięstwa, że sami gnębiący W nim niejako 
zasłony szukać będą, na krańcowym wscho­
dzie katolickiej społeczności przeciwny 
przedstawia się obraz, którego czytelnikom 
na nowo wskazywać nie będziemy, zbyt on 
już znany. Lecz co zastanowienia godne, że 
po dwóch stronach linii granicznej dwa prze­
ciwne ukazują się prądy: tam przez grani­
cę przeciw wschodowi za Rzym i Zachód; 
po drugiej stronie pomimo, że łatwiejsze o- 
parcie o Rzym i Zachód, niedające się za­
przeczyć dążenia ku Wschodowi. Rozpoło- 
wienie to, jakby w przeciwieństwie z poło­
żeniem, w jakiem się znachodzą dwie te czę­
ści, dziwny nastręcza widok, że to co za­
twierdzono i pieczętowano krwią i prześla­
dowaniem po jednej stronie, to lekceważo­
no sobie po drugiej. Jestto nowy, wymo­
wny dowód, że religia nigdy nakazać się 
ani wykorzenić z góry nie daje; że prze­
ciwnie ulegać może częściej, jakby sile rea- 
kcyi przeciw narzucanemu kierunkowi.

Szczytna to i wyższej duchownej natury 
Biła świętej reakcyi, która zdoła się prze­
ciwstawić prześladowaniom, a która właśnie 
W tej dyecezyi chełmskiej nie jedną dopi­
sała świeżą kartę do m arty ro lo g ii unii ro z ­
poczętej gdzieś przez Bobolę i Kuncewicza; 
dopełnionej przez mniszki bazylianki, i lud 
Iteierniowic, bodaj zamkniętej zgonem bi­
skupa Kalińskiego. Innego jednak rodzaju 
jest reakcya a raczej atrakcya, co odtrąca 
bratnią rękę i odpycha nawet macierzyńskie 
łono, wydzierając się w objęcia brutalnego 
opiekuna.

Tym dwóm prądom zdaje się ulegać u- 
nicka Ruś; zetknięcie ich razem mogłoby 
być nawet korzystnem, bo dziwnie tutaj nie 
udzielało się uczucie bolu i pognębienia z je­
dnej połowy Rusi w drugą; ale przeciwnie, 
polityczne zaślepienie wiodło, jak gdyby o 
zazdrości braciom ich męczeńskich narzę­
dzi. Zetknięcie przeto duchowieństwa z so- 
H  byłoby nawet korzystnem, ale bezpie­
czniej pono w odwrotnem stosunku, niż to 
ma miejsce w świeżej nominacyi. , ,

Czyliż jednak godzi nam się już naprzód 
wyrokować i orzekać, jakie zajmie s anowi 
sko przyszły biskup sądząc po połityc y

antecedencyach tego koryfeusza znanego 
stronnictwa na sejmie lwowskim? Nie, 
zbyt często historya Kościoła nas poucza, 
że zwierzone stanowisko, do którego apo­
stolskie łączyr się namaszczenie tworzy lu­
dzi i czasem przeistacza cały ich kierunek, 
abyśmy się w takiej zwłaszcza sprawie mo­
gli dopuścić wyrokowania naprzód.

KORESPONDENCTA CZASU
C ieszyn 3 maja.

K. (W  sprawie odłączenia Szląska austr. od 
dyecezyi wrocławskiej). Pośród wrzawy i natłoku 
tylu pytań roztrząsanych w Radzie państwa, po­
ruszających wszystkie narody monarchii do głębi 
i pochłaniających całą ich baczność, pośród go­
rączki organizacyjnój pracy, niepostrzeżenie pra­
wie przechodzi sprawa, która nader stanowczo 
wpłynąć może na losy i przyszłość katolickich 
Polaków na Szląsku. Od niejakiego czasu szerzy 
i utrzymuje się wieść o odłączeniu Szląska au- 
stryackiego, z wyjątkiem Opawy i Jegerndorfu, 
należących już do dyecezyi ołomunieckićj, od ar- 
cybiskupstwa wrocławskiego. W skutek tćj zmia­
ny, dotyczące części Szląska austr., a szczególnie 
księstwo cieszyńskie, przypadłyby albo do bi­
skupstwa krakowskiego albo do arcybiskapstwa 
ołomunieckiego, alternatywa, która w razie niepo­
myślnego jój rozwiązania, nietylko pod względem 
kościelnym i szkolnym ale pod każdym innym 
tylko najgorsze owoce wydać nam może. Za nad­
to dały nam się we znaki wpływy obczyzny, za­
nadto drogośmy je  przepłacili, byśmy je  łatwo i 
prędko zapomnieć mieli; zbyt głęboko wryte nie 
zatrą się nigdy w pamięci naszćj owe niedalekie 
jeszcze czasy, w których bywało, lud nasz pol­
ski, używający między sobą, w codziennem po­
życiu tylko polskiego języka, w kościele słuchał 
czeskiego kazania i z czeskićj książki się modlił 
a w urzędach i sądach zmuszanym bywał tłóma- 
czyć się łamaną niemczyzną. Chociaż dzisiaj 
wprawdzie, już od lat nie jedno się zmieniło, tak 
że przeważnie już tylko z niemczyzną do walcze­
nia mamy, z pod której się z bożą pomocą, choć 
prawda bardzo w niejednym kierunku powoli ale 
bezustannie, wyłamujemy; to przecież na samą 
myśl, że z przyłączeniem polskiego księstwa cie 
szyńskiego do Ołomuńca, m ogłyby się powrócić 
do nas dawne czasy, przerażenie i niepokój w wy­
sokim stopniu nas ogarnia.

Niekorzyści wypływające z takiego przyłączenia 
dotknęłyby prawie wyłącznie nas katolików, gdyż 
ewangtelicy Polacy, niezależni w wyborze swych 
dusz pasterzy, już teraz pod względem kościel­
nym i szkolnym nas przewyższają. Któż bowiem 
nie uzna, ja k  wielce wpływa wykład słowa bo­
żego w zrozumiałym i przystępnym dla wszystkich 
języku ojczystym, na religijność i moralność lndn? 
Któż nie wie, że tylko na tćj podstawie powstać 
i wzrastać może zanfanie i miłość między dusz 
pasterzem a tymi, którzy pieczy jego są powie­
rzeni ?....

Jeżeli dzisiaj znaczna część naszych, szcze­
gólnie młodszych, księży dobrze włada językiem 
ojczystym, zawdzięczać to tylko mamy poczciwćj 
naszój młodzieży, która, oparłszy się zwycięsko 
germanizojącemu wpływowi w gimnazyum, w se- 
minaryum ołomunieckiem, sama sobie zostawiona, 
bez obcego wsparcia kształci się w mowie ojczy- 
stćj, pomna zawsze, że jćj powołaniem, duchowe 
przewodnictwo wśród braci rodaków, i że słowo 
głoszone, wtedy tylko płynie z serca do serca i 
tylko wtedy w niem utkwi i pożądany wyda o- 
woc, gdy w rodzinnćj powiedziane jest mowie.

Tyle eo do kościoła. Lecz nie na tem koniec.

Kościół na szkołę ludową zawsze znaczny wpływ 
wywierał i wywierać będzie, a to, co się w szko­
le nabyło, zwolna lecz stale w życie się przesą­
cza. Nie trudno więc ztąd pojąć, ile nam na po- 
myślnem rozwiązaniu poruszonćj’ tu sprawy zale­
ży. Przyłączenie do dyecezyi ołom. tonowy napływ 
czeszczyzny do nas, to nowa walka z nią, to pod 
względem kościelnym, szkolnym a ztąd i każdym 
innym, d la katolickićj ludności polskićj na Szląsku 
nieobliczone niekorzyści i szkody, w daleko wyż­
szym jeszcze stopniu, niż dotąd było: przeciwnie, 
przyłączenię do, dyeo. krak., to jedyna rękojmia 
naszego podniesienia się, przez kształcenie się 
teologów naszych od razu w języka ojczystym, 
bez trwonienia tak drogiego czasu na podwójną 
pracę w dwóch językach. To też wszystkim, któ­
rym święte są interesa katolicyzmu, skazanego u 
nas przez to na ciągłe podupadanie, którym świę­
te są interesa polskości, powtórnie u nas silnićj 
zagrożonój jak  najgoręcćj polecamy naszą sprawę, 
by użyciem wszelkich wpłyW6W odwrócić ten cios, 
mogący być dla nas śmiertelnym. Oby, póki czas 
jeszcze zaradzić złemu, gł08 nasz nie był głosem 
wołającego na puszczy, a ie p0party jak najsilnićj 
przez rodaków, był dla nas zarodem lepszćj przy­
szłości.

W i e d e ń  b maja.

r .  Sprawa żydowska w Rumunii staje się 
ważnym dla rządu austryackego kłopotem. Wplą­
tał on się w nią na rzecz swych współrodaków 
w sposób jak  najdalej sięgający i postawił się w 
przykrem położeniu albo posunięciu dalej swych 
roszczeń u rządu rumuńskiego aż do ostateczno­
ści, albo doznania wobec tego ułomnego pół-pań- 
stewka zupełnej dyplomatycznej porażki, ze wszy- 
stkiemi jej następstwami. Ministrowie rumuńscy 
i patronowie ich w Petersburgu wiedzą dokładnie, 
w jakiem  się gabinet pod tym względem znajduje 
położeniu i nie przestają prowadzić polityki pro­
wokującej z niezachwianą wytrwałością. Wiedzą, 
że Austrya, w chwili, w której wymaganiom swym 
groźbami, groźbom demonstracyami nacisk nadać 
usiłaje, znów sprawę wschodnią na przodzie pla­
nu stawia i to właśnie w tym punkcie, który dla 
cesarstwa austryackiego jest najniebezpieczniej­
szym, gdyż mógłby wywołać bezpośredni zamiar 
Rosyi, nie powodując równocześnie zbrojnego 
przeciw-pośrednictwu mocarstw zachodnich. Zdaje 
aię według równobrzmiących z Galaczu i Buka- 
restu nadchodzących wiadomości być pewnem, że 
ajenci rosyjscy w  przygotowaniu teraźniejszych 
zatargów główną grali rolę, i rzetelnie przyczynili 
się do nadania demonstracyom ludowym przeciw 
żydom o ile można ohydnej cechy, jako też, że 
z drugiej strony organa urzędowe rządu rosyjskie­
go nic nie zaniedbały, aby odosobnione stanowi­
sko swego gabinetu w sporze obecnym o ile mo­
żna uwydatnić. Rosyjski jlny konsul nie wziął by­
najmniej udziału w przedstawieniu zbiorowem in­
nych ajentów dyplomatycznych, i gabinet peters 
burski uważał właśnie chwilę teraźniejszą za na­
der stósowną do rozpoczęcia układów o zniesienie 
kapitulacyi sądownictwa konsularnego.

Petersburg- 28 kwietnia.

(K.) (Przegląd prasy rosyjskiej). Wiadomo, jak 
się zwiększył w ostatnich czasach wpływ moskie­
wski na tureckie prowincye. O ile mi się zdaje, 
jest to winą zachodnich mocarstw, działających 
bojażliwie i stojących na stauowisku obrońców 
cesarstwa Bizantyńskiego, a nie ludów znoszących 
jarzmo tureckie. Tym tylko sposobem, najbardziej 
barbarzyński z ludów całego świata, staje wobec 
Europy jako pragnący oswobodzenia narodów. 
Mniejsza, że nikt na kontynencie nie wierzy w o- 
we dobre zamiary, — chrzcścianie pod berłem Tur- 
cyi zostający, opuszczeni od Zachodu, jedynie

w Moskwie widzą podporę swoich interesów i co­
raz bardziej szukają jej pomocy. Nie przeczę, że 
ucisk tnrecki stokroć lżejszy od moskiewskiego; 
jest to wreszcie zdanie stwierdzone przez znako­
mitych uczonych kontynentu, a  w ostatnich cza­
sach przez Dra Rosena konsula pruskiego w Bel­
gradzie, w jego dziele o Turcyi wydanem w ze­
szłym roku ;— pomimo to jednak niewola niewo­
lą , i czytając rozpaczne artykuły z Bnłgaryi i 
Tracyi w bułgarskim dzienniku Narodowość wy­
chodzącym w Bukareszcie, uderza każdego Pola­
ka, nie tylko podobieństwo sytuacyi, ale jeszcze 
bardziej tożsamość skarg i wyrażeń używanych 
na ich oznaczenie. Sądzę też, że jest to zadaniem 
obowiązku polskiej prasy, aby starała się wyja­
śniać gruntownie i bez uprzedzeń stosunki Wscho­
du, coby się mogło niemało przyczynić do bar­
dziej stanowczych i bardziej postępowych kroków 
zachodniej polityki, a  Moskwie wydrzećby zdołało 
ów wpływ tak szkodliwy, nie tylko dla tureckich 
chrześcian, ale i groźny dla spokoju Europy.

Odkąd ustał hałas wojenny, moskiewskie 
dzienniki mniej żywo się zajmują kwestyą wscho­
dnią ; usiłowania ich są zwrócone tylko na dowo­
dzenie najlepszych zamiarów rządu rosyjskiego 
dla poprawy losu chrześcian tureckich, i na za­
przeczenie zaborczej polityki gabinetu petersbur­
skiego, jako przeciwnej nie tylko interesom Rosyi 
ale i szczęściu jej ludów. Przed kilkoma dniami 
Petersburskie Wiadomości tak się wyraziły o tej 
kwestyi: „Agitacya rosyjska, wołoska i serbska 
w Bulgaryi, o której piszą dzienniki zagraniczne, 
nie ma najmniejszego sensu. Związek nierozer- 
wany tych krajów istnieje na zasadzie jeografi- 
cznego położenia, ekonomicznych warunków i 
wiekowego historycznego życia. Nie jest to związek 
polityczny, raczej taki jaki istnieje pomiędzy Fran- 
cyą, Belgią, Alzaoyą i zachoduiemi kantonami 
Szwajcaryi, związek cywilizacyjno-ekonomiczny, 
przy którym może trwać rozdział polityczny". 
Wszystko to byłoby ładne, gdyby było prawdzi­
we, lecz żeby naprawdę poznać zamiary gabinetu 
petersburskiego, należy się przypatrzeć stosun­
kom polskim, a ztamtąd dopiero da się zrozumieć, 
co znaczą owe najlepsze chęci rządu.

Jak  wam wiadomo, Potapow został naczelni­
kiem krajów tak zwany oh „północno-zachodnich", 
i oprócz przemówienia z okazyi objęcia zarządu, 
wydał do tej pory trzy cyrkularze do powiato­
wych sprawników i policmajstrów. W pierwszym 
zabrania używania i sprzedaży tych katolickich 
książek do nabożeństwa, które są napełnione fa­
natyzmem do panującej (greckiej?) religii.

Dragi cyrkolarz dozwala wydawać bilety na 
prawo bezpłatnego posiadania broni tak p a ln e j  
jak siecznej w celach osobistej obrony (od kogo?) 
lab polowania. W skutek tego rozporządzenia, o- 
soby nawet polskiego pochodzenia, mające świa­
dectwo lojalnych usposobień, mają prawo posia­
dać broń bez opłaty 10 rubli, dotychczas wy­
maganej.

Trzeci wreszcie cyrkularz znosi grzywny za n- 
żywanie pchkiego języka w tych razach, w któ­
rych kontrola byłaby niepodobną. Najważniejszy 
ustęp tego dokumentu brzmi w dosłownem tłó- 
maczeniu: „Nakazane są grzywny za używanie 
polskiego języka w następujących w ypadkach: 
w urzędach, u osób rządzących, w ogóle w spra­
wach służbowych, w cerkwiach, teatrach, klubach 
i innych zebraniach, a  także na ulicach, przy 
zbiegowiskach ludu (?), w tym ostatnim razie je ­
śli język polski będzie użyty nie w pryw atnej 
rozmowie, ale jako manifestacya polityczna (?) 
(trndoo się ciemniej wyrazić); we w szystkich  zaś 
innych wypadkach, za użycie polskiego języka 
pieniężnych kar nie nakładać".

Trudno widzieć w tych wszystkich czynnościach 
jakąkolwiek zmianę systemu. Tymczasem dzien­
niki tatej»ze podniosły straszny krzyk na Potapo- 
wa, że połączy Litwę, że wzbudza w Polakach 
nowe nadzieje, jakoby^ system wyłączenia ich 
zpod prawa miał ustać itp. Głównym wprawdzie

powodem owej wrzawy, nie były nic nieznaczące 
cyrkularze, ale wypędzenie kilku urzędników mo­
skiewskich, co kradzieżą i zdzierstwem przebrali 
miarę. Nawet pozór sprawiedliwości jest winą!

Ze stosunków polskich nic tu więcej nie ob­
chodzi publiczności jak  postęp rusyfikacyi przez 
szkoły i cerkwie; w każdym prawie dniu spotkasz 
artykuły o rozwijającym się duchu moskiewskim 
w naszych stronach. Wiadomo, że z całej Rosyi 
nasze prowincye stanowią przeważną szalę w u- 
miejących czytać i pisać; pomimo bowiem braku 
szkółek ludowych, każdy służący we dworze u- 
czył się czytać po polsku i dalej roznosił oświa­
tę. Środek ten był nader niedostateczny, a Mo­
skwa wydawszy surowe przepisy dla zapobieże­
nia temu środkowi ludowej oświaty, sama używa 
wszelkich sposobów, aby wiejskie dzieci w na­
szych stronach uczyć po moskiewsko. O ile ją  te 
próby zawodzą, lepiej o tem sądzić możecie, bę­
dąc bliżej zabranych prowincyj. Wasz sprawo­
zdawca, może tylko zwrócić uwagę na przechwał­
ki Inwalida , ogłaszającego wieści o ochoczem 
braniu się do nauki wiejskich dzieci Podolskiej 
gubernii, o posyłaniu tamże nauczycieli ludu (za­
pewne odstawnych żołnierzy) i postępach zape­
wnionych tym systemem. Tenże dziennik zachwy­
ca się nad postępem nauki rosyjskiego języka 
w Mińskiej gubernii, której podstawę położył 
mistrz i bożyszcze moskiewskich liberałów — Mu- 
r«wiew.

Jak  wieoie zapewne, wychodzi w Petersburgu 
gazeta Nowoje wremia wydawana przez Polaków; 
a jakkolwiek dziwny patryotyzm jej wydawców, 
jeszcze dziennik ten za liberalny dla Moskali. 
W jednym z ostatnich numerów ogłosiło Now. wr. 
artykuł p .t. „ P o ls k a "  nie nader głęboko zasta­
nawiający się nad nieszczęściami naszej ojczyzny. 
Nie możecie jednak sobie wyobrazić wściekłości, 
z jaką Goło8 powstaje na ten artykuł, a szczegól­
niej na jeden ustęp, w którym autor powiada: 
bądźcie dla nas sprawiedliwymi, uznajcie prawa 
naszej narodowości, a my nie będziemy wam po­
wtarzać naszych ssa rg  — po uśmierzeniu powsta­
nia cywilizowany naród rosyjski powinien nam 
przyznać równouprawnienie. „Tak — woła Gołos — 
„nie będziecie powtarzać waszych skarg, ale je  
będziecie czuć i pamiętać, a nas nieuawidzieć. 
Ileż szyderstwa w tych słowach: cywilizowany 
naród moskiewski! Chcecie nam przez to po­
wiedzieć: jeżli nie dajecie równouprawnienia, to 
znaczy, że jesteście barbarzyńcami; jeżli nie da­
cie, to dla tego, że nimi być nie przestajecie. 
Chcecie równouprawnienia, a żądacie uznania 
praw waszej narodowości, a zatem wyłącznych 
ustaw ."— Zdaje się, że Gołos nie mógł być ja ­
śniejszym, i czuje dobrze, co znaczy system mo­
skiewski postępowania z nami.

Nie sądźcie, aby się tu nie zajmowano Galicyą; 
owszem radość panuje w skutek jakichkolwiek 
zatargów o szkołę politechniczną lub inne, upa­
trują w nich dowód niezgód zawsze znanych w 
Polsce, i żywiąjjnadzieję, że w skutek takowych 
znaczenie Polaków w Austryi wielce osłabnie, a 
zarazem, iż łatwiej się da podnieść we Lwowie 
kwestya ruska.

Na zakończenie przytoczę wam parę ustępów 
z broszury „O rozbrojeniu państw Europy" przez 
Dra W alkera, docenta uniwersytetu dorpackiego, 
stanowiącej doskonalependant do mego dzisiejszego 
listu. Autor tej świeżo w niemieckim języku o- 
głoszonej broszury jest człowiekiem co parą pi­
semkami w moskiewskim duchu starał się zaro- 
b.ć na popularność w sferach rządowych; człowiek 
bez zdolności i politycznego poglądu, ale za to 
bardziej wściekły rasyfikator niż każdy Moskal, 
bardziej despotyczny, niż którykolwiek z urzę- 
duików. Oto co pisze:

„Rosya ma bez wątpienia na równi z innymi 
państwami Europy gwałtowny, zarówno szlache­
tny jak  polityczno-finansowo i handlowo konie- 
ezuy interes uspokojenia półwyspu Bałkańskiego. 
Byłoby to jednak grnbym logicznym błędem, gdy-

Gzęść literacko - artysty czna. 

Ż Y W O T  A W A N T U R N I C Z Y .
opowiadanie 

Alfreda  Assollant.

( C ią g  dal szy) .
C a r d e n y o  pieniąc się z wściekłości chciał się 

rzucić aa sweg0. Przeciwnik», ale obecni temu 
wnadli między nich — mojem zdaniem niepotrze­
bnie — a Maulćon opuścił salę, przeprosiwszy go­
spodarza, który zdawał się być mocno tym wypad-

^ n trJv m u ia^ z e  dziś rano miał się odbyć pojedy Utrzymują, ^ lagku Meudon Cardenoy jest t0

S 10
Chwała Bogu uwo w ^ .ie mi zdaj e> nje byli_

Ani ja, am K‘ • śmierć tego zbrodniarza
śmy zdania Bourg • jjyjaby niepowetowanem 
z innej, me z mojej ręki, /  ^  miałem ochoty
nieszczęściem. Zemsty mojej
ustępować nikomu RouroUOin , który widział 

— Zresztą — dodał Bc> g( rne; gazety dowie- 
moje niezadowolenie — i S o n eJzabił jenerał^

czy jenerał Mauleona.
Ale wracając do naszego interesu, 

wszy, że ten rozbójnik wyjdzie żywy z

przypuści- 
pojedynku,

pogadajmy trochę o tem, co w takim razie P°cząć 
nam wypada. Według mnie, masz obywatelu
cie trzy alternatywy przed sobą: . , • .

1) Albo, jak to już miałem zaszczyt powieaziet. 
mógłbyś wrócić na granicę i tam oczekiwać cier

pliwie, dopóki moim i pani de Fenestranges stara­
niom nie uda się przeprowadzić wykryślenia twego 
nazwiska z list emigranckich.

Ten sposób byłby według mnie najrozsądniejszy; 
ale widzę, że się nań nie zgadzasz, więc przejdźmy 
do innego.

2) Albo mógłbyś czatować w okolicach ulicy 
Chautereine gdzie on mieszka, i czekać cierpliwie 
dopóki go nie zdybiesz i nie uchwycisz za kołnierz. 
Ale on ma się na baczności. Policya jest ostrzeżo­
na. Mają cię bezwątpienia za ajenta Ludwika XVIIL 
Na pierwsze jego zawołanie zostaniesz przyare- 
sztowany, nie mówiąc już o tem, że on niezawo­
dnie będzie miał broń przy sobie, i że ty nie chciał­
byś go zabić na miejscu od razu, ale zmusić go 
wprzód do wyznania zbrodni; tak się przynajmniej 
domyślam. Ten drugi zatem sposób jest zupełnie 
niepraktyczny.

3 ) . . . .
W chwili gdy otwierał usta, aby nam przedstawić 

dalsze swoje wnioski i obliczał oratorskie effekta, 
służąca weszła i oddała mu gazetę.

Zaledwie rozdarł opaskę i spojrzał, podał mi dzien­
nik i rzekł:

— Proszę cię, przeczytaj sam, obywatelu.
Wtedy począłem czytać to co następuje, gdyż 

numer ów gazety zachowałem po dziś dzień: 
,Pojedynek, którego rozwiązanie musiało być 

traiczne, odbył się dziś rano w lasku Meudon, 
między jednym z najdzielniejszych oficerów walczą­
cej naszej armii włoskiej, jenerałem C . . . ,  a mło­
dym człowiekiem znanym w tutejszym świecie fi­
nansowym i dyplomatycznym panem de P.

„Jak utrzymują, pierwotna przyczyna tego poje­
dynku była dosyć błaha. Powiadają, że jenerał 
grając nieszczęśliwie, rzucił ze złością kartami o 
stół, że wymieniono kilka słów obrażających, i że 
wreszcie pan de P. posunął się do obrazy czynnej, 
która uczyniła pojedynek nieodzownym.

„Nastąpił on dziś rano w Meudon, mimo mgły i

zimna.
„Kilka minut trwały układy o rodzaj broni. Se­

kundanci jenerała, znając jego wyższość w robieniu 
bronią sieczną, byli za jej wyborem. Przeciwnie 
sekundanci pana P., dla tejże samej przyczyny ob­
stawali za pistoletami.

„W końcu zgodzono się na pistolety, i postano­
wiono, że przeciwnicy staną o czterdzieści kroków 
od siebie, ale że potem posuwać się będą ku sobie 
i strzelać kiedy zechcą.

„Obaj przeciwnicy okazywali niesłychaną krew 
zimną. Widać było po nich, że to nie pierwsze dla 
nich obu pole.

„Stanęli na oznaczonych miejscach, czekając na 
znak umówiony.

„W tej chwili dziesiąta godzina uderzyła na ze­
garze w Meudon, i jenerał Lannes, jeden z sekun­
dantów jenerała C  , zawołał:

Naprzód, panowie! . • • “ .
(Dalszy ciąg nastąpi).

WYSTAWA ©MASŚW
Towarzystwa Sztuk pięknych w K ra k o w ie .

(Dalszy cifg-)

Dział historyczny w ściślejszem znaczeniu, ma 
dwa obrazy, których najpierw6ze wystawy powsty- 
dzićby się nie mogły.

Pierwsze miejsce zajmuje tu kompozycya wiel­
kich rozmiarów znanego i ulubionego m alarza Pio­
trowskiego (proi. w akademii sztuk pięknych w 
Królewcu) wyobrażająca komisarzów konwencyi 
narodowej przychodzących wydrzeć z rąk  Maryi 
Antoniny syna jej Ludwika.

Rozdzierająca ta scena w więzieniu Tempie od- 
daoa z całą historyczną ścisłością i prawdą.

Marya Antonina, oblana światłem latarni skie­
rowanej na nią przez Szewca Simona, tuli do piersi 
małego Delfioa, i z całą powagą matki i nieszczę­
śliwej królowej opiera się przemocy innego kon­
wencyjnego zbira chcącego wydrzeć jej dziecię. 
U nóg jej na ziemi klęczy malutka jej córka, Ma 
rya Teresa z wzniesionemi do nieba oczyma— da­
lej znowu przed jedoym z konweneyonistów rzu­
ca się siostra małżonka jej Madame E lisabeth, 
w błagalnej postaci, jakby chciała powstrzymać 
wykonanie brutalnego czynu — figura tego opra­
wcy sprawiedliwości rewolucyjnej nie wzrusza się 
tem, ani zatrzymuje ; z zimną krwią, nie patrząc 
nawet, oddziera od siebie ręce słabej i heroicznej 
niewiasty.... W głębi, przy stoliku siedzi Hebert 
infamis," podżegacz i wódz tej nocnej w ypra­
w y . . . .

Cała ta grupa przysłonionych cieniem konwen­
eyonistów, ma wypisany na czole wyrok zagłady 
mający spaść na uieszczęśliwą królewską rodziuę; 
w każdym znać kata... a w wyrazie twarzy coś 
kanibalskiego..... Artysta, jak dobrą ktoś zrobił 
uwagę, zbyt jednostajnem piętnem napiętnował te 
wszystkie oblicza... Dla honoru natury człowie­
czej, która wydaje i podle potwory i olbrzymie 
cnoty, wypadało mu unikać jedaostajności w powta­
rzaniu tego samego wyrazu na każdej tw arzy , 
a rzucić tu i owdzie bodaj cień wstydu lub zmię- 
szania się — bo przecież ofiara ta nietylko jest 
niewiastą, wspaniałej piękności, ale i królową, tak 
niedawno jeszcze panującą w najpotężniejszej 
monarchii, że samo zbliżenie się do p o d n ó ż k a  jej 
tronu, liczyło się za szczęście i zaszczyt. N ajzu­
chwalszy demagog nie potrafi tak wyzuó się  z )^ r a ; 
żeń wczorajszej p rzeszłości, żeby w po o uej 
chwili mógł śmiało patrzeć w oczy c oc y ez
bronnej i słabej ofiarze.

Zapewne a rty s ta  czuł potrzebę wyrażenia zaja­
dłości prześladowców i tego cynizmu zbrodni, co 
uszy zatyka na wszystkie świętości boskie i ludz­

k ie— atoli i tu dla powiększenia interesu potrze­
bne były odcienia. Sam kontrast jeszcze mezado- 
walnia, choćby był najjaskrawiej oddany

Największą zaletą tego obrazu jest wyborne u- 
grupowanie. Patrzący od razu zrozumie, o co tu 
■dzie: Matce jacyś ż!i ludzie chcą wydrzeć sy- 
na. Miłość macierzyńska, bezbronna, staje do 
walki ze zbrojną rozjuszoną i (zdeterminowaną 
hałastrą i prawie chce ci się wierzyć, że w 
końca m atka zwycięży, że ma go jej aie wydrą, 
ża ich spiorunuje ten wyraz świętości macierzyń­
skiej, tan krzyk boleści, którym wzruszył się nie­
gdyś nawet lew florencki, a ludzie wzruszyćby 
się nie mieli ?... Lecz kiedy myśl zatrzyma się na 
jednej postaci siedzącej przy stoliku z założoną no­
gą na nogę, co z taką piekieluą słodyczą upaja 
się tym widokiem, jak autor patrzący na aktorów 
dobrze odgrywających scenę ■ jego komedyi lub
dramatu... lub kiedy oko s p o c z n i e  na drugim zbirze
w ydającym  rozkazy, u nóg którego w iesza się 
błagająca niewiasta, a on odgarnia ją  obojętnie, 
jak gałązkę p r z e c h o d z i e ń  spieszący do c e l u . . . .  
wtedy opuszcza wiara w zwycięstwo najśw iętsze­
go uczucia na ziemi. •• . . .

Poważny ton obrazu obszedł się bez wyszuka­
nych efektów; artysta nie potrzebował gonić za
małemi ś r o d k a m i .

W ielkości przedmiotu odpowiada też styl całei 
kompocycyi-. . .  Drobiazgowości tu nie ma. a  jest 
veazystko czego p o trz e b a ... .  Zarzucićby można 
uiektóre reminiscencye —  atoli uniknąć tych nie­
podobna, jeżeli się maluje przedmiot tak często 
obrabiany, jak  sceny z rewolucyi francuskiej Fi 
gury tych wszystkich konweneyonistów sa tradv
cyjne . .  A Maryi Antoniny któż nie zua z sławne* 
go obrazu De la Rocha? awue

(Dalszy ciąg nastąpi.)



by kto  chciał ztąd w yprow adzać wniosek, że R o­
sy a  musi przedsięw ziąść w tym  cela w ojnę z a ­
borczą dla zdobycia całej T n rcy i, albo p rzy n a j­
mniej je j części... polityka podobna byłaby  prze­
ciwną rozwojowi Biły i ośw iaty w sam ej Rosyi. 
Już pogląd na k artę  uczy , że D obrucza jest za 
w ązką posiadłością, aby m ożna ztam tąd  zadać 
silny cios Tnrcyi. Do tego trzebaby  w przódy za­
jąć  G alicyę, W ęgry i inne sąsiednie kraje. Jest 
to zaś nieprawdopodobnem , żeby się Rosyi udało 
T nrcyę i T ranslitaw ię, lnb naw et jednę z nieb, zdo­
b y ć ,—  podobny zam ach uzbroiłby przeciw Rosyi 
Aostryę, F rancyę, Anglię a naw et W łochy.a (str. 8). 
„Cobden słusznie pow iedział, że zdobycie Tnrcyi 
przez Rosyę byłoby korzystne dla A nglii, bo 
praw dopodobnie zw iększyłby się przez to odbyt 
angielskich tow arów . Rosya zaś nie sta łaby  się 
siln ie jszą , gdyż wszystkie niepotrzebne zdobycze 
więcej osłab iają  niż wzm acniają zdobywców." (str. 
38). „Nowe rosyjskie zabory w środkowej Azyi 
tłóm aczą się potrzebą opieki rosyjskiego handlu, 
rozszerzenia cbrześciaństw a i cywilizacyi. Są one 
z resztą korzystne dla całej Enropy np. wiele p ra­
skich towarów idzie przez Rosyę do Azyi. Bez- 
zasadnem  jest m niem aoie, że postępy rosyjskie 
w Azyi mogą być niebezpieczne dla zachodniej 
E aropy. Raski T ark estan  je s t jeszcze tak  mało 
zam algow any, a  oddzielony od Indyi trndnem i do 
przebycia okolicam i, ż e  d z i e s i ą t k a  l a t  p o ­
t r z e b a ,  a b y  R o s y a  g r a n i c  I n d y j  d o s i ę ­
g ła . . .  Rosya nie może myśleć o rozpoczęciu ko 
sztownej, może nieszczęśliwej wojny w Indyach 
Je s t to przesądem , żeby posiadłości indyjsk ie  by 
ły  korzystne dla Anglii" (str. 3 7 ) , zapew ne dla 
Rosyi będą korzystniejsze?

Jeżli autor broszury tak  ostrożnie się w yraża ( 
polityce zew nętrznej, trudno być jaśniejszym  od 
niego w k w esty i polskiej: „Pow szechne rozbroje­
nie je s t już z tego w zględa koniecznem , aby  przy 
spieszyć rusyfikacyą Polski i L itw y. Jest to ko 
nieczuońcią wew nętrznego i zew nętrznego bezpie- 
czeństw a Rosyi... leży zaś również w prawdziwym 
interesie Polaków , je s t  bowiem praktycznie i nau­
kow o korzystniej znać j ę z y k  ś w i a t a  rosyjski (?) 
którym  mówi 50  milionów, niżli po lsk i, którym  
mówi zaledwie 9 mil. (B ism ark znalazł tylko 6 
mil. Po laków —  W alker jest wspaniałomyślniejszyl), 
a  z tych jeszcze parę  milionów w Pozuańskiem  
w krótce zniemczeje." Gdy język  m oskiewski jest 
nam  zalecany, jak o  Weltsprache, to odstąpienie od 
katolicyzm u jest dla autora broszury wym aganiem  
cywilizacyi: przepow iada o n , „że w szystkie ludy 
będą tłumem przechodzić na religię protestancką 
i g recką"; w Polsce ma to być ułatwione zniesie­
niem celibatu katolickich księży, do czego autor 
radzi użyć tych katolickich księży w łoskich, co 
pobrali żony w ostatnich czasach. W szak to g ie- 
n ialny pom ysł!

Niemiecki patryotyzm  autora nie sprzeciw ia się 
wiele środkom  ruszczenia nadbałtyckich prow in­
c j i  pod tym względem  stoi on zupełnie na równi 
z Inwalidem  ogłaszającym  teraz obszerny artykuł, 
celem dow iedzenia, że polityka rosyjska w nad­
bałtyckich prowincyach była dotychczas fałszywą, 
bo należało z nimi odraza tak  postępować, ja k  to 
teraz rząd czyni z P o lakam i, i tym sposobem 
dojść do owej jednolitości p ań stw a, będącej ró ­
wnież w ym aganiem  cywilizacyi (sic) i ja k  zew nętrz­
nego rozwoju!

CZAS z Piątku 8 Maja 1868.

V. R ada upoważnia p. Ignacego Leśniew icza chennej bez zniesienia produkcyi soli d la  bydła
właściciela zakłada gim nastycznego we Lwowie do jest niemożebnem.
udzielania nauki gim nastyki w szkołach publi- N azajutrz, tj. we środę , m iała się rozpocząć 
cznych i poświadczania tejże nauki w publicznych dyskusya szczegółowa nad ustaw ą, przez rząd 
świadectwach. przedłożoną.

VI. Bada w yraża uznanie gminom m iast: B ro-| — Zm arłego w skutek apopleksyi hr. Crivelle 
dów, Stanisław ow a, R ohatyna i Bochni, że śpie- 
sznie i gorliwie uczyniły zadość jej wezwania i 
zaprow adzają d la  uczniów szkół tam tejszych naukę 
gim nastyki.

szkole opisywał: więc ów Skoczek w listach opowia- j  wakiego, aby Czas pisał o jej zasadach. Wzmianka

K r a k ó w  7 m aja. O dbieram y od m agistratu  
k . gł. m iasta K rakow a następujące p ism o:

Do Szanowućj R edakcyi dziennika Czasu!
C. k. kom enda werbownicza w K rakow ie, o- 

znajm iła m agistratow i pod dniem 26 kw ietnia r. b. 
L . a30t>/III, że w edług reskryptu  wys. państw ow e­
go m inisterstw a wojny z d. 1 kw ietni* r. b. od­
dział I  L. 2218, opróżnionem zostało miejsce w 
w fuadacyi Józefy b-ronow ćj U nterberger, do 
którego przyw iązany  je s t pobór rocznćj kwoty 
121 złr 83 k r. w. a. przeznaczonćj dla sierot płci 
żeńskiój po c. k. oficerach arty lery i począwszy od

^ U b ie g a ją c y  się o takow e winni w nieść podania 
swe najdalćj do lOgo b. m. do c. k* kom endy wer- 
bowniczćj w Krakow ie, zaopatrzyw szy je  poprze­
dnio na8tępującemi dokum entam i a  mianowicie:

1) m etryka chrztu i aktem  zejścia rodziców a 
względnie ojca jeżeli m atka jeszcze przy życiu 
zostaje,

2) św iadectw em  ubóstwa m atki i sieroty, jeżeli 
pierw sza jeszcze żyje,

3) m etryką chrztu i świadectwem moralności
sierot, nakoniec . .

4) w razie jeżeli sierota jest kaleką lub w 
ogóle do pracy niezdolną, przepisanem  św iade­
ctwem lekarskiem . M agistrat uprasza Szanownćj 
R edakcyi dziennika ozas o zam ieszczenie tćj w ia­
domości w rubryce wspom nionego dziennika je ­
żeli za stosowne uzna.

K raków  d. 2 m aja 1868 r.
Wisłocki.

go zastępuje tym czasem  w Rzymie pierwszy se­
kretarz poselstw a baron O t t e n f e l s .

—  W spomnieliśmy wczoraj o odpowiedzi mini 
sterstw a węgierskiego na in te rp e lac ję  w spraw ie 
rozw iązania klubu dem okratycznego w Peszcie. 
Dziś donoszą depesze, że sk ra jna  lewica sejmu 

R ada gm inna kr. m iasta Stanisław ow a uchwa-1 węgierskiego postanowiła z tego powoda postawić 
iła na posiedzeniu 16 m arca b. r. odbytem, usy- ministerstwo w stan oskarżeuia. Rozwiązanie klu- 

stem izowanie drugiej posady nauczycielki przy bu dem okratycznego jest tylko pożądanym  pła- 
miejskiej szkole dla dziew cząt z roczną płacą szczykiem , pod którym  lew ica sk ra jna  pragnie 
200 złr. i z dodatkiem  50 złr. na pom ieszkanie, przeprow adzić pożądany od daw na cel obalenia 
Rada gm ina podw yższyła oraz płacę pomocnicy zdaniem jej zbyt konserwatywnego m inisterstw a 
przy tej szkole z 126 złr. do 150 złr. i dodała węgierskiego. W ątpim y atoli, czy się posłom z 
50 złr. na pomieszkanie. skrajnej opozycyi manewr ten uda ;  niedawno

B ada szkolna krajow a podaje do publicznej bowiem izba znaczną większością odrzuciła żąda- 
wiadomości ten naśladow ania godny objaw starań- nie lewicy, aby udzielić m inisterstwu wotum nieu- 
ności gm iuy kr. m iasta S tanisław ow a około wy- fności. ,
chow ania córek swoich obywateli. —  Jak o  ilustracyę do znanej m terpelacyi Ske

Z R ady szkolnej krajow ej. nego w spraw ie amnestyi cesarskiej dla oficerów;
We Lwowie, dnia 25 kw ietnia 1868. skom prom itowanych w r. 1848 i 1849, przytaczają

dzienniki następujący list jenerała  honw edów vet 
tera, do redaktora  Pester L loyda:

W i e d e ń  6 m aja. Na wtorkowem  lO lszem  po-1 „W ielce szanowny panie redaktorze! Przyjm
siedzeniu Izby poselskiej R ady państw a, były na pan serdeczną podziękę moją za pełne praw dy a 
porządku dziennym  przedm ioty praw ie wyłącznie jędrne w yrazy, które pan raczyłeś umieścić w sza- 
treści g o sp o d arsk ie j, a  m ianowicie kw estya za- cownem piśmie swojem z d. Igo  m aja b. r. w in- 
w arcia z W ęgram i ugody względem zarządu mo- teresie tych moich towarzyszy broni, którzy mieli 
nopolu soli. Na posiedzenia tern nie był obecnym zaszczyt aż do r. 1848 należeć do c. k. arm ii au- 
m inister rolnictw a hr. Alfred P otocki, zapewne stryackiej pod rządam i cesarza i k ró la  F erdynan  
słabością w strzym any. Po załatw ieniu wiadomej da Dobrotliwego.
interpelacyi S k e n e g o  względem zaopatrzenia o- „Co db obaw p. Skenego, dotyczących „świę-
ficerów z r. 1848 i 49, wnosił baron T i n t i ,  aby tości przysięgi na  sztandar" ża łu ję , że nie służy 
spraw ozdanie w ydziału gospodarskiego o pety- on przy boku moim, ja  jak o  a d ju ta n t,w pamiętnej 
cyach względem zniżenia ceny soli cofnięto z dzi- epoce 1848 r. > kiedy jako sam oistny komen an 
siejszego porządku dziennego i postawiono na ju - 3go batalionu 37go w ęgierskiego pułku piecho y 
trzejszv, gdyż wiele zależy od rezultatu dzisiej- w randze pułkow nika w W ielkim W aradym e sta- 
szych obrad  nad kw estyą zarządu monopolu soli. łem załogą. P. Skene mógłby się był w tedy oso- 
Izba zgodziw szy się na ten wniosek, p rzy jęła  u- biście przekonać z w ydaw anych w tym czasie 
chw aloną przez Izbę panów ustaw ę względem u- często wręcz sprzeciw iających się Bobie w zaje- 
tw orzenia i obciążania powiernictw (fideikom i- mnie rozkazów , rozporządzeń i re sk ry p tó w , które 
sów) tudzież ustawę względem podw yższeaia pen- były w ydaw ane dziś przez c. k. austryack ie , jn- 
syj dla a d j u n k t ó w  s ą d o w y c h  przy trybuna- tro  przez król. w ęgierskie m inisterstw o, ja k  roz- 
łach pierwszej instancyi na 630 i 735 złr. z ro- lokowane wtedy- we W ęgrzech wojska i ich ko- 
cznym dodatkiem  100 złr. U staw ę tę Izba zala- mendanci wprzód zw iedzeni, później zdradzeni, 
tw iła bez wszelkich rozpraw , hołdując tym razem , a przy końcu dram atu za buntowników uznani 
jak  się zdaje zasadzie: jurare in  verba ministri, zostali. , ,
a przecież nad ustaw ą w spom nioną warto było I „Jogo Ces. Mość Cesarz i król wypowiedzią
przynajm niej rozpocząć dyskusyę , w k tó re jb y — najwyższe życzenie, aby osłona zapom m em a po- 
nie w ątpim y— posłowie polscy nie om ieszkali brać kry ła  te zdarzenia i smutne ich następstw a. Na- 
udziału i to z wyłuszczonych już przez nas tyle- leżało się spodziew ać, że n i k t ,  a  tern mniej 
kroć powodów. Ale skrzyw dzeni już po raz który deputowany, ośmieli się sprzeciw ić w yrze 
wtóry adiunkci sądow i pocieszać się mogą nadzie- czonemu życzeniu cesarskiem u. Gdyby jednak  p 
ja że ustaw y w Izbie uchwalone później jeszcze Skene i podobnie jak  on usposobieni towarzysze 

popraw iać" można, ja k  się w yraził niedawno je- jego zechcieli na nowo poruszyć swoje obawy 
Sen z znakom itszych posłów. co do naruszenia przysięgi na sz tan d ar, i tym

U staw a ta  o p iew a : sposobem daw nych oficerów napiętnow ać jakoby
8 1. Z dniem  ogłoszenia ustaw y niniejszej, u- krzyw oprzysiężców , to znalazłbym  się w nie- 

stanowieni przy trybunałach sądow ych lsze j in - miłej konieczności dowodzić auteutycznem i doku 
stancyi adjunkci sądowi m ają  być wciągnięci do m entam i, że me daw ni oficerowie ale ówczesny 
9tej k lasy  dyet z ran g ą  służby przynależną obe- rząd stał się w r. 1848 przyczyną podziału c. k 
cnym adiunktom  przy Bądach i urzędach powia- arm ii na dw a obozy.
towycb „U praszając p a n a , szanow ny panie redakto-

8 2. Dla tych adjunktów  sądow ych ustanaw ia rze, o ogłoszenie tego listu, piszę się itd. 
się dw a stopnie peusyi 735 i 630 złr. | ' e^ e r -

Jeżeli w obrębie sądu wyższego liczba adjun

da wszystko, o co go Lasota zapytuje. Rzecz przed 
stawiona żywo i przyjemnie. Styl w przedstawieniu 
prosty, zrozumiały dla ludu, wdzięczny i niewymuszo­
ny, pokazuje zdolność p. Skoczka do tego rodzaju pi­
sania. Nie pierwszy też to występ literacki jego. Oto 
do D zw onka  podawał on już różne powiastki moral­
ne na pożytek ludu. I tak 1) M atka Boża i kupiec, 
2), 3), 4) O trzech szkołach w R adom yślu ; 5), 6) 
Jacek Szwed , w ójt z D om ostaw y ; 7) A ntek , kawa  - 
ler z  F rysz ta ku ; 8) O szkole we P n iow ie ; 9) Ja ś  
Lasowiak-, 10) Kościółek w Jaśkowicach. Wszystkie 
te powiastki są niemal na rzeczywistych przypadkach 
osnute —  a celem moralnym nacechowane. P . Sko-

o niej była w d. 28 kwietnia; zaraz w następującym 
to jest w 29ym kwietnia, wypowiedzieliśmy, że się 
w m e r y t o r y c z n y  rozbiór nie wdawaliśmy i nie 
wdajemy, ani też takowego nie było. Właśnie t a k i  
przypisuje wzmiance naszej Oazeta Narodowa, i po­
maga sobie Słowem. Ambo m elioresl Czemużby S ło ­
wo przekręcać nie miało, kiedy mu taki piękny przy­
kład fałszu daje Oazeta Narodowa. Na tern kończy­
my i już co do tych dwóch przedmiotów zostawiamy 
pole wolne kłamstwom Oazety Narodowej.

— P. Rudolf Glinsberg, Dr filozofii, adjunkt che­
mii i profesor technologii chemiczućj, czł. Tow. gal. 
gospodarskiego, delegat gminy miasta Lwowa na wy-

któw jest nierów ną, w iększa ich część m a pobie­
rać niższą pensyą (tj. 630 złr.).

§ 3. W ynikające ztąd aw anse na wyższą pen 
syę wchodzą w życie z d. 1 m aja 1868 r.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7 maja. Długo oczekiwana wiosna,

W yciąg z  protokołów Rady szkolnej krajowej.

Posiedzenie X V III dn ia  2 m aja 1868 r.
R ada powzięła następujące uchw ały:
I. R ada stabilizuje na posadzie nauczycielskiej:
p. M ałaczyńskiego przy gim nazyum  realuem  

w  Brodach.
p. Alojzego Deszkiewicza przy szkole realnej 

w Sniatynie.
Ks. Ja n a  Guszalewicza na posadzie katechety 

przy g im nazyum  akadem ickiem  we Lwowie.
R ada uw alnia od służby p. Marcelego Ław row - 

skiego nauczyciela przy Gimnazyum Stanisław o-
wskiem . ,

R ada’ ustanaw ia nadliczbow ym  zastępcą przy 
gim nazyum  Św. Anny W K rakow ie p. Klemensa

IL  R ada poleca zapisać k s ią ż k § : Ćwiczenia grec­
kie na III. i IV. klasę szkół gim nazyalnych prze-
łożone z niemieckiego przez p. z yg,mn^ ^ a?“o0ioŃ 
wicza (we Lwowie nakładem  K arola W ilda J  
w poczet książek pozwolonych do w ykładów  
szkołach średnich. . ,
* III. na podstaw ie artykułu  V. ustaw y o ję z y KQ 
w ykładow ym  w szkołach średnich R ada postana­
w ia, że w gim nazyach krakow skich językiem  wy 
kładow ym  dla  religii izraelickiej je s t język  polski 
Rozumie Bię jed n ak  samo przez się, że nauczyciel 
religii będzie obow iązany tak  w w ykładzie ja k  
w egzaminach użyć czasowo języka niem ieckiego 
w obec tych uczniów, którzyby jeszcze nie w ła­
dali polskim.

IV. R ada wyraża uznanie p. Teofilowi O staszew ­
skiem u za jego książeczkę dla szkółek wiejskich 
„Moje dobre chęci" (Lwów 1868) i za jego tros­
kliwość o podniesienie oświaty u naszego indu.

Przepisy wzlędem przyznanego adjunktom  przy zaczyna nam wynagradzać tak przeciągłą i srogą zimę, 
trybunałach sądow ych dodatku rocznego 100 złr., co trzymała w obumarciu nietylko przyrodę, ale wpły- 
zostają nietknięte. wała znacznie na wstrzymanie wszelkiego żywszego

§ 4 .  W ykonanie ustaw y niniejszej p o l e c a  s i ę  tętna w  p i e r s i .  J a k  śnieżysta zamieć a więcćj jeszcze
ministrowi spraw iedliw ości. błotniste i dżdżyste słoty o * d| .  ż

Dalszym  przedmiotem porządku dziennego był tetryczniejszem usposobieniu naszem, nie dzi , 
projekt ustaw y o zaw arciu ugody z m inisterstwem  mglista Anglia jest ojczyzną spleenu, za to nasz maj 
węgierskiem względem zarządu m o n o p o l u  s o l i .  wonny i promienny tłomaczy może zbyt skłonne do 
W ydział budżetowy poleca przyjęcie projektu rzą- urojeń, poezyi i swobody, wbrew często twardój doli, 
dowego z pow odów , powtórzonych przez nas usposobienie. Leez jeśli starsi ulegają tym wpływom 
w części gospodarskiej Nr. 104 dziennika naszego, klimatycznym, to już dzieci mają naturę kwiatów roz- 
W ustaw ie tej dom aga się rząd zniżenia obecnie wijających się do słońca. Majówka, którćj zimny dzień 
obowiązujących cen Bprzedaży — przeznaczonej dla 11 maja nie wróżył świetnego powodzenia, zabłysła 
użytku ludzkiego soli o 2 złr. 48 c. od cetnara dnia onegdajszego prawdziwą doroczną ucztą dla na-
w przeoięciu, natom iast zaniechania dalszego wy- szćj dziatwy, witającćj radośnie tak jćj podobną po-
robu i sprzedaży soli dla bydła. U staw a ta  ma wracającą wiosnę, i witanćj przez nią zarazem. Długo 
wejść w życie z d. 1 lipca b. r. Kwestyę tak I przeciągały się uciechy, w których skoalizowane za-
ważoą gospodarską traktow ano w Izbie niższej, U tęp y  uczniów Szkoły Śćj Barbary naigrały się do-
jak  w szystkie tego rodzaju sp raw y ; mało w mej woli i pochodem tryumfalnym z latarniami Jw ręku 
zasiada ludzi fachowych, w ykształconych gospo- powracały z muzyką wieczorem do cichego i powa- 
darzy lecz i ci z najrozm aitszem i w ystąpili zda- żnego grodu, którego liczne kościelne jwieżyce uro- 
uiami • w takim  razie rezultat głosow ania je s t za- czo rysowały się w świetle księżyca, kiedy na mnićj 
wsze przypadkow ym , gdyż w iększa część posłów świetne strony i wątpliwćj czystości domy rzucała noc 
o spraw ach ściśle gospodarskich i to o prak ty- korzystne cienie.
cznej ich stronie praw ie żadnego nie ma wyo- —  L tsta  V II składek na ogrzewalnie » zupę 
brażenia rum fordzką w r. 1868.

Minister skarbu  D r B r e s t e l  potrzebę zanie- Na ręce p. Marfiewicza złożyli: p. Patelski ze sprze-
chania produkcyi soli dla bydła uzasadnia w ten dąży broszury „Zupa rumfordzką 71 z r. 1 c.
sposób, że sól ta  coraz w iększy znajduje odbyt, 22 złp., p. Garbusiński 10 złr., p. Józef Niedżwiec i 
gdyż oczyszczona zastępuje w zupełności sól ku- 5 złr., X. Barewicz 2 złr., p. Brzeziński dyrektor 
chenną. Rząd więc postanowił znieść produkcyę soli techniki 1 złr., Szanowna redakeya Czasu nadesłała 
dla bydła, natom iast zniżyć cenę soli knehennej, 438 złr. 98 c.
przez co dochody od monopolu soli zm niejszą się | Według dawniój ogłaszanych list zebrano 5,075 złr,

czek kilka takich jak powyższa zamierza wydać ksią- stawę paryską w 1867 r., wydał we Lwowie książkę 
żeczek do czytania — przedmiot podobno ma być ich pod tytułem: S z k o ł y  t e c h n i c z n e ,  myśl odpo- 
jnny. wiedniego urządzenia szkół technicznych. Pracę tę

—  Z  T y ń c a  d. 5 maja. dłuższą, bo 150 przeszło stronnic drobnym drukiem
Na dniu 4 t. m. około godziny 9 wieczorem pio- zawierającą i gruntownie obrobioną, zgoła o facho-

run uderzył w kościół w Tyńcu, uderzywszy w szczyt wym uzdolnieniu świadczącą, autor ułożył jako spra- 
wieży prawój, zniszczył na tejże krzyż żelazny, i ka wozdanie do Rady miasta Lwowa,
wałek dachu z tejże wieży zerwawszy, spuścił się po —  D ziennik Lwowski pisze: W Wierzbowcu, w
murze, na którym przez odłamy cegieł szkody powy-1 powiecie czortkowskim, zmarł tego miesiąca Józef 
rządzał; doszedłszy po nad główne drzwi kościoła, I Swieciński, starzec liczący lat 104. — Urodził się na 
pogruchotał nad temi tablice marmurowe z napisem, I Litwie, młodym chłopcem oddany był do szkół w 
krzyż tamże umocowany pogiął, gzymsy i futryny z Chełmie w Kongresówce, tu ukończywszy szkoły wstą- 
ciosowego kamienia ze wszystkiem potłukł, jako I pił do zakonu księży Reformatów, lecz wkrótce wy­
tęż i próg marmurowy w drobno kawałki potrzaskał, I stąpił, pośpieszając do Krakowa, gdzie Kościuszko 
a ztamtąd dostawszy się do wnętiza kościoła także gromadził szlachtę i chłopów do obozów powstań- 

w posadzce marmurowćj znaczne szkody poczynił. I czych. — Józef Swieciński służył w kawaleryi Na- 
Jest to kościół, czyli raczój klasztór, 0 0 .  Benedy-1 ro(Jowej pod naczelnikiem Kościuszką, i towarzyszył 

ktynów pierwiastkowe będący, który już po raz trzeci mu we wszystkich kampaniach; pod Maciejowicami 
doznaje tćj klęski, bo, jak  wiadomo w r. 1831 w sku-1 będąc raniony, dostał się wraz z naczelnikiem do nie- 
tek piorunu pogorzał cały klasztór, i zaledwo kościół I woji) lecz z drogi na linię kaukazką udało mu się 
sam wewnątrz ocalony został; od którego to czasu I umknąć i dostać się szczęśliwie do Galicyi. —  Za 
jednak ten kościół w opłakanym znajduje się stanie. życia mile wspominał o bohaterskiej Polsoo, opowia- 
Wielka szkoda, jest to bowiem jedna z największych I dał dokładnie o całem powstaniu kościuszkowskiem, 
pamiątek dla naszego kraju; niezaprzeczone był to |o  dowódzcach i wielu mężach, którzy się wsławili w 
pierwszy klasztór w Polsce od czasu wprowadzenia temże powstaniu, jak n. p. o Kościuszce, Janie Ki- 
religii chrześciańskićj, a dziś niestety grozi tenże ko-1 lińskim, Kołłątaju, Madalińskim, Zajączku i o wielu 
ściół upadkiem, jeżeli się odpowiednie strony czyli innych. —  Z wielkiem zajęciem i radością opowiadał 
właściwiój powiedzieć nikt naprawą tegoż nie zajmie. 0 r z0zi Warszawskiej, gdzie w pień wyrżnięto Mo-

—  T r y s x t a f c  2 maja. I akalów w Wielką sobotę w nocy, rano zaś o 5ej go-
(M .) Wyczytawszy w kronice Czasu Twój artykuł dżinie w niedzielę dzwoniono we wszystkich kościo-

korespondencie z nad Wisły, przychodzi mi chęć na-1 lach warszawskich —  radość wszędzie była do nie- 
pisać kilka słów o naszej biedzie nad Wisłokiem. — I opisania, — później o rzezi na Pradze. Wspominał 
Ponajwiększej części grunta nasze górzyste, zimne i I także o buntach ruskich dekanatów w Galicyi naprze- 
nieurodzajne rok to już trzeci wystawione są na kię- ciw szlachcie i o egzekucyi, która takich świaszczen- 
ski elementarne. —  W roku 1866 mróz na początku L ików  odstawiała do Chełmna do komisyi —  sam ta- 
czerwca podczas kwitnienia żyta, zepsuł go zupełnie, kich, jak mówił, do tejże odstawiał. —  W powstaniu 
W r. 1867 ogólny wylew wody, a do tego większa z roku 1831, będąc już w podeszłym wieku, przy- 
część powiatu naszego, pasem na milę szerokim— w czyniał się wiele do dobra sprawy naszej, narażając 
kierunku jak leżą wsie Warzyce, Sieklówka, Lnbla, 8ię na niejedno niebezpieczeństwo. Podczas ostatniego 
Gliniki, Stępina itd.—gradem wyniszczona. W r. 1868 powstania zrywając starzec, liczący już 96 lat, nieraz 
śniegi kilkosąźniowe, które miejscami dotychczas sto-1 szablę z kołka, wydobył ją  z pochwy i często po- 
pnieć nie mogą, wyleżały nam żyta i pszenice. Mo-1 w tarzał: „poszedłbym jeszcze na wroga, gdybym sil- 
żniejsi zasiewają na tych polach jarzynę, większa zaś niejsze miał nogi", a miał jednę przestrzeloną a do 
część gospodarzy, nie mając co siać ani sposobu ku-1 tego pięć razy był raniony lanoą dońską. Po nieuda- 
pić, czekać musi Bożej manny. Łatwo sobie wyobra-1 niu się ostatniego powstania płakał on nad nieszczę- 
zić można, z jakiem upragnieniem wyglądaliśmy o-|śliw ym  losem Pohki, lecz nie tracił nadziei mówiąc: 
wych łask Wysokiego Rządu, które nam w postaci I „Polska musi powstać, bo jest Bóg sprawiedliwy na 
pożyczki oddawna obiecywanemi były. Przeznaczono I niebie, który zaginąć jej nie d a ; byle jej dzieci żyły 
wprawdzie na cały powiat podobno 27,000 złr., lecz w zgodzie, miłości chrześciańskiej i jedności, a pan 
z tych 22,000 złr. w kieszeniach naszych siermięgo-1 Bóg ujmie się za krzywdy i mordy na nas popełnio- 
wych równouprawnionych sąsiadów utonęło; resztu-jne".— Licząc lat 104 czytał najdrobniejszy druk bez 
jąca zaś cząstka na ratowanie większych posiadaczy okularów, i żadnej słabości, żadnego doktora nie znał 
przeznaczoną podobno została, ale za to warunki są I w życiu. W ostatnich chwilach życia swego, czując się 
takie, że podobno— z wyjątkiem może tylko kilku naj-1 bliskim śmierci, pożegnał się z rodziną i zasnął na 
majętnieszych obywateli w powiecie, którzy naturalnie I wieki. Cześć i chw ała staremu żołnierzowi, 
pożyczać nie potrzebują—niktby się o żądanie poży- _  , , .  .
czki pokusić nie odważył, a obrachowawszy koszta I . *  . , . „  - . .
intabulacyi i extabulacyi jakiegoś tam zaręczenia i X  Stanisław Morgenstern, członek Rady państwa, 
Pan Bóg wie jeszcze tam czego, kto wie, czyli nie I wraz z X. Antonim Dittriohem, także członkiem Ra y 
lepiej choćby na 10°/„ wziąść u Mośka bez obliga- państwa uproszony przez delegacyą polską, w tejże 
cyi i kompromitacyi. O dzierżawcach już ani mowy I Radzie zasiadającą, o czynienia zabiegów w anstrya- 
niema, bo ci oddawna do żadnej kategoryi nie n a l e ż ą  ckiem Ministerstwie spraw zagranicznych, aby toż 
i od wszystkich prerogatyw odsądzeni, ani kredytu a n i  Ministerstwo starało się o uwolnienie obywateli au- 
zapomogi od Wysokiego R ządn  wymagać nie po win- stryackich z niewoli m oskiewsdćj, otrzymał nastę- 
ni, tylko, gdy przychodzi płacić podatek, o nich nie pujące pismo od Podsekretarza stanu w temże Mi- 
zapominają. — A tak sz. korespondencie z nad Wi- nisterstwie, bar. Meysenbuga, które tu w doałownem 
sły i towarzyszu niedoli przy takich okolicznościach, tłomaczeniu podaję:
ulepszeniach i równouprawnieniach wkrótce wielu po (L. 6612) W załatwieniu podania itd. Wiedeń 22 
siadaczy nolens— volens pójdzie za twoją radą, redu- 1'pca z. r. Zawiadamia się Przewielebnego proboszcza 
kując majątki niżej 1500 złr., a rasa dzierżawców, i członka Rady państwa Stanisława Morgensterna, iż 
wyradzając się rokrocznie już od kilku lat w korni- według zawiadomienia c. k. jeneralnego konsulatu 
sarzy, ekonomów i karbowników, z czasem zupełnie w Warszawie z d. 28 z m., pan Namiestnik ”

J  '  __ , . . n . .  I anp> 7 H r7 .‘A (i ’? \ 1 o ł n h , .  RnWn/in xss n m in n l i  wr\
Pol­

sce zarządził, ażeby będący w niewoli rosyjskićj, 
przynależni Państwa austryackiego, Jan Maciołowski,zaginie. — Nec locus ubi Troja fu it.

—  Natrafiamy w zamieszczonej w D zienniku Iwo . .  - ,

nistra spraw zewnętrznych Podsekretarz Btanu,
Meysenbug.

—  Słynny herszt Roszą Szandor, amnestyowany 
przed dwoma tygodniami, przybył do Pesztu, podzię-

powtarzamy, aby zabawić naszych Czytelników: 
„Rada powiatowa po ukonstytuowaniu swojem do­

piero w przyszłą środę będzie miała pierwsze swoje 
walne zgromadzenie. Ruch w sklepach korzennych i 
winiarniach, zakupy rozlicznych wiktuałów i delikate

o 3 miliony, które na ludności ciężyć nie będą. 21%  c. i 12 rubli.
Poseł P iotr G r o s s  w ita ustawę niniejszą, jako  Co czyni razem 5,603 złr. 6 0 1/* cent., 12 rubli i 

odpow iadającą tylekroć objaw ianym  życzeniom 22 złr. , .
ludności, lecz z drugiej strony w idać z ustawy Utrzymanie ogrzewalni od Igo grudnia 1867 r. do 
tej, że żyjemy w zawisłości od interesów  gospo- 31go marca 1868 r. kosztowało złr. 901 c. 6 4 /?.
darskich W ęgier (oklaski) i że względy biórokra- Urządzenie zupy rumfordzkićj od l ig o  Btyczma
tyczne ciągle jeszcze w kraczają w zakres ustawo- do 30 kwietnia 1868 r. złr. 4,294 c. 30. 
daw stw a. Mimo to atoli w ita z radością tę usta- Co czyni razem 5,195 zł. c. 94 /2.
we, jej bowiem zawdzięczam y zniżenie ceny soli, Pozostało zatem 407 złr. bb c., 12 rubli i 22 złp.
a  ustaw a ta nie wyszła z inieyatyw y rządu , lecz —  Jedna z pierwszych majówek, jaką  temi dniami 
W ęgry jej żądały. Zniesienie produkcyi soii dla odbyli uczniowie tutejszój szko y normalnćj, dostar- 
bydła jest klęską dla gospodarstw a krajów  przed- czyła obfitego plonu dwom wprawdzie młodym, lecz 
litaw skieb, lecz z powodu zniżenia ceny soli ku- w rzemiośle kradzieży niepoczątkującym osobom. A za- 
ebennej głosować będzie za zniesieniem w yrobu soli bawa dzieci musiała być nader serdeczną i ożywioną, skoro 
dla bydła. Mówca kończąc staw ia następującą re- się tym dwom przemysłowcom u ało niespostrzeżenie 
zolucyę: „R ząd winien się postarać, aby sprzedaż skraść 21 chustek do nosa, Pary rękawiczek, 2 
soli dla bydła później znowu sta ła  się możebną." portmonetki z pieniędzmi i l  Policya przytrzy

Stanowczo przem ówił poseł M a y r ,  zarzucając mała młodych dwóch złodziei jeszcze w posiadaniu 
obecnym ministrom biórokratyzm  i fiskalizm i wszystkich skradzionych przedmiotów, po które się 
oświadczając się p r z e c i w  zniesieniu produkcyi poszkodowani do tutejszego sądu delegowanego w spra- 
8oli dla bydła, ponieważ okoliczność, iż biedni za- wach karnych zgłosić mogą.
kap u ją  sobie sól dla bydła i oczyściwszy ją  uży- —  Przed kilku tygodniami wyszło tu dziełko pod 
w ają takow ej, słabo przem aw ia za potrzebą znie- tytułem „ O  szkole ludoweja, '“ ńre napisał A l o j z y  
sienią soli dla bydła. S k o c z e k  z R a d o m y ś l a .  Nie jestto traktat nau-

Przeciw  ustaw ie przem awiają dalej hr. Dli r e k -  kowy o szkole ludowej wprost dla tych, którzy chcą 
h e i m ,  baron S e i f f e r t i t z ,  O. G r e a t e r ,  baron w teoryi systematycznej poznać ten przedmiot— jest 
K o r b  za ustaw ą baron P r a t o b e v e r a .  to raczej książeczka do czytania dla ludu, mająca za

M inister skarbu  D r B r e s t e l  zbija zarzuty po- cel wyłożyć mu rzecz o szkole początkowej, lo rm a 
przednich mówców, w ykazując, że zniesienie soli obrana do wykładu czyni właśnie tę książeczkę tem, 
dla bydła nie pociągnie za sobą tak  znacznych że się przyjemnie czyta jako opowieść. Jestto forma 
niekorzyści, ja k  się to zdaje niektórym  z posłów, listowania a miejscami forma rozmowy. Oto K a s p e r  

Spraw ozdaw ca poseł L o n i n g e r ,  broni ró- L a s o t a ,  włościanin s  T u r b i ,  prosi w swym liście, 
wnież projektu rządow ego. Zniżenie ceny soli k u - 1 żeby mu S k o c z e k  z R a d o m y ś l a  różne rzeczy o

sów pozwalają suponować, że posiedzenie wypadnie kował prezesowi ministrów węgierskich hr. Andrasae- 
świetnie. Nieobecność J. O. księcia marszałka, który, mu, prosząc zarazem o posadę komisarza bezpieczeń- 
jak wiadomo, odprawiał znów pielgrzymkę do grobu stwa publioznego w okolicy Czongradu, gdyż z miej- 
Sgo Piotra, nie pozwalała wcześniej na zebranie Ra- scowościami temi jest dokładnie obznajomiony. Hr. 
dy powiatowej; dziś jednak książę-pan, po przebłaga- Andrassy dał mu tymczasem pieniędzy na drogę, 
niu cieniów Sgo Apostoła za niefortunną obronę kon- —  Okropny wypadek wydarzył się wczoraj o go- 
kordatu, spodziewany jest lada chwila. Budującem dżinie 2-ej po południu na Dunaju pod Lincem. Pa- 
jest namaszczenie niektórych radzców tutejszych, z ja -  rowiec holowniczy  ̂[remorqueur), znajdujący się w 
kiem zabierają się do przyjęcia księcia pana. Choćby punkcie bliskim hotelu pod „ezerwonym rakiem" cią- 
dla samej beatyfikacyi, jakiej im niezawodnie ndzieli gnął właśnie za sobą za pomocą liny statek nałado- 
J. O. marszałek, żałuję, żem się nie starał o godność wany 3,000 cetnarów, między drugiem i trzeciem 
radcy powiatowego. Nadewszystko te zapasy, o któ- przęs*em 0(* strony Lincu po pod most kolejowy, 
rych wyżej wspomniałem, dają nam wiele do myślę- przy wysokości wody 8 stóp 10 cali. Poprzeczne belki 
nia. Wtajemniczeni opowiadają sobie w sekrecie, że I mostu zerwały kabinę sternika na statku, i statek 
ofieyalny korespondent Rady do Czasu (B.), który w skutku zwolnienia liny straciwszy kierunek zboczył 
mówiąc nawiasem aż za osobistą protekcyą księcia na środek rzeki i uderzył bokiem pod szóste i siódme 
pana odzierżył wyłączny monopol korespondencyi w przęsło mostu. Ciekawość zwabiła kilkaset osób na 
tym dzienniku z naszego miasta, miał napisać już most, aby być z bliska świadkami wypadku. Statek, 
wstęp do przyszłej korespondencyi o zagajeniu posie- który około kwadransa w tej pozycyi pozostał, zaczął 
dzenia i z konkluzyą o o b i e d z i e ;  brakuje mu tył- się z wolna zanurzać, i zaledwo go woda pokryła, 
ko środka, który jest jednak już naszkicowany i za zagrzmiał straszny łoskot i szóste przęsło wraz 
pewne z małemi zmianami wyczytacie go w Czasie. U  giódmem zawaliły się wraz z wszystkiemi co się 
Ja mógłbym go dziś wyręczyć w waszym D zienni- znajdowali na nich. Połowa statku wypłynęła przy 
ku, ale dyskrecya nie pozwala mi zdradzać tajemnic lewym brzegu, i tam stercząc końcem swym przodo- 
stanu." wym na głębi stanęła. Kilka osób uratowano z pod

Szczegóły powyższe o przygotowanych owacyach i walących się belek czółnami, jakich towarzystwo że- 
korespondeccyi do Czasu o przyszłem posiedzeniu Ra- glugi na Dunaju dostarczyło. Rozmiaru nieszczęścia 
dy powiatowej są tej samej wiarogodności, co wiado- obliczyć jeszcze nie można, lecz szkoda tem jest wię- 
mość o podróży księcia Sanguszki do Rzymu, który kszą, żo próoz zerwanych przęseł, trzeba i inne zno- 
wcale tam się nie znajdował tego roku. sić i cały prawie most przebudować. Znawcy oce-

  Nowy fałsz, stare kłamstwo w Gazecie N aro - niają szkodę na kilka kroć sto tysięcy złr. Prócz
dowej zawsze jak powiadamy obrachowane na jej czy- przerwy, komunikacyi na kolei, zniszczone zostały 
telników, którzy nie czytają Czasu. przez zawalenie się przęseł, druty telegraficzne i rury

I tak zamiast przyznać się do winy, Oazeta N a- gazowe. 
rodowa pisze: „Czas donosił w istocie o proteście Wy-1 —  Wyszedł w Paryżu: G ł o s  p o g r z e b o w y  po
działu krajowego w sprawie sprzedaży dóbr, ale do- Władysławie jenerale Zamoyskim. Jest to polski prze- 
p i e r o  po  w y d r u k o w a n i u  o w e j  w z m i a n k i  w kład kazania mianego w kościele Oratoryanów we 
Gazecie Narodowej. Do chwili, w której ta wzmian- czwartek 30go stycznia przez O. Adolfa Perraud ka- 
ka była zrobioną, agitująca się oddawna kwestya tych płana Oratoryum wykładacza dziejów kościelnych w 
dóbr i protest Wydziału krajowego n ie  b y ł y  a n i  Sorbonie.
j e d n e m  s ł o w e m  poruszone w Czasieu... — Dnia 6maja rano zupełnie zachmurzone, potem

Bierzmy cyfry czyli daty. Doniesienie o proteście się zupełnie wypogodziło. Ciepłomierz w cieniu do- 
Wydziału krajowego podanem zostało w Czasie z 1 2 1 szedł do -+■ 12u,9 R, od -f- 5°,0 R. Ciężkomierz się 
k w i e t n i a .  Wzmianka Oazety Narodowej jest w nu-1 podnosi, stan jego o godzinie 6ćj z rana dnia 7 maja 
merze z 21 k w i e t n i a .  Już jej to drugi raz powta- 331“‘,00. Wiatr zmienny, rano słaby .yschodni, w po- 
rzamy — ale na umyślne kłamstwo nie ma rady. [łudnie przeszedł na wschodnio - południowo • zachodni, 

Również jest fałszem co do broszury p. Kominko-1 w wieczór na północno-wschodni, w końou na wacho-



CZAS z Piątku 8"Maja 1868.

dni. Ciepłomierz o 6tśj godzinie z rana d. 7go maja 
^skazywał tylko -+- 3°,0 R.

—  W piątek dnia 8 maja Święto, Śgo Stanisława 
biskupa męczennika; w poniedziałek dnia 9go maja, 
*go Grzegorza Nanzyanz. biskupa wyznawcy.

Sprawy sądowe.
Kraków 7 maja. ( W y r o k  s ą d u  w y ż s z e g o  

w s p r a w i e  M i e c z y s ł a w a  K o r y  t o  ws k i e g o ) .  
Sąd krajowy, jak  wiadomo, przyjąwszy za okoliczno- 
śoi łagodzące dotychczasowe życie nienaganne, tudzież 
wiek młody Mieczysława Korytowskiego, skazał tegoż 
na 18 lat ciężkiego więzienia. Od wyroku tego od­
wołali się tak obwiniony, jak i sekretarz p. Spławiń- 
■ki w imieniu prokuratoryi. Wczoraj d. 6 maja za­
padł na sesyi sądu wyższego wyrok drugiej in- 
Btancyi.

Sąd wyższy uważa istotę czynu i winę Mieczysła 
wa Korytowskiego z a  p r a w n i e  u d o w o d u i o n ą ,  
n i e  p r z y j m u j e  ż a d n y c h  o k o l i c z n o ś c i  ł a ­
g o d z ą c y c h ,  gdyż życia poprzedniego obwinionego 
nie można nazwać nieposzlakowanem lub nienagan- 
nem, jeżli się zważy na jego ciągłe próżniactwo, za­
miłowanie do gry w karty, ciągłe jeżdżenie bez celu, 
zesnania Gostkowskich i świadectwa przez władze wy­
dane; przyjęcie zaś wieku obwinionego (lat 26) za 
okoliczność zwalniającą sprzeciwia się brzmieniu u- 
■tawy, która wspomina o wieku n i ż e j  l a t  2 0 tu. 
Natomiast sąd appelacyjny mieni okolicznościami ob - 
c i ą ż a j ą c e m i :  dojrzały namysł, z jakim obwiniony 
zbrodnię popełnił, tudzież potrójną jej kwalifikaoyą 
(skrytobójstwo z rozbojem połączone).

Gdy więc okoliczności obciążające w danym razie 
nie tylko przeważają, ale zwalniających wcale nie 
ma, przeto Sąd wyższy zawyrokował, że nie podobna 
zejść niżej maximum wymiaru kary od 1 0 — 20  lat 
i skazał:

Mieczysława Korytowskiego na d w u d z i e s t o l e ­
t n i e  c i ę ż k i e  w i ę z i e n i e .

Obwinionemu wyroku tego jeszcze nie ogłoszono.

( S t a t y s t y k a  w i ę z i e n n a ) .  W ciągu lat 1865, 
1866 i 1867 skazały wszystkie sądy podlegające ck. 
wyższemu sądowi krajowemu we Lwowie (wschodnie 
powiaty Galicyi i Bukowiny) 592 mężczyzn na 1 rok 
do 18 miesięcy więzienia, ogółem na 810 lat, 491 
mężczyzn na czas od 18 miesięcy do 2 lat więzienia, 
ogółem na 981 lat, 903 mężczyzn nad 2  lata wię 
■ienia, ogółem na 5324 lat, zatem razem 1986 męż­
czyzn na 7117 lat. Na jeden rok wypada więc w 
przecięciu 662 mężczyzn, a na każdego z nich prze­
szło 3 lata. Roczny ubytek z powodu ułaskawień i 
śmierci wynosi 1 0 % .

„ masła młodego śwież
Kopa ja j kurzych . . . .
Miarka kaszy jęczmiennej 

„ tatarczanej częstoch.
„ pszenicznej . . .
„ perłowej . .

Miarka kaszy tatarczanej całej 
„ tatarczanej łupanej .

Miarka p ę c a k u .......................
„ kaszy jaglanej . .

Siąga drzewa lupowego twardego. 1U 
„ „ miękiego . .
„ węgli kamień, kraj.

Cetnar w. węgli kamiennych .
kowalskich .Tl " . .

Cetnar wied. mąki pszenicznej
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego

w Krakowie dnia 5  maja 1868.
Wisłocki,

Delegowani obywatele:
Antoni Kurkiewicz.
Antoni Ziembiński.

2 87 V, 3 —
—  90 1 —
—  50 — 65

1 40 1 45
1 35 1 45
1 - 1 25

_  95 1 —
— 80 — 85
—  75 — 80
—  85 1 —
10 — 12 —
8 50 9 50

19 — 22 —
—  40 — 45
--- --- — 50
10 80 14 70

Komisarz targowy, 
Jezierski.

Przyjechali do Krakowa od 6go do 7go m aja.
HOTEL POLLERA: Edward Homolacz właściciel 

dóbr a Gnojnika, Bronisława Kinmajer ze Lwowa, 
Julian Zacharewicz z Czerniowieo, Zygmunt Melbe- 
chowski właś. dóbr z Oleksiniec, Adam Ciepliński z 
Tarnowa, Henryk Goldmann z Tarnowa, Karol hr. 
Załuski nadporucznik z Tarnowa, Jan Jaworski z Kon­
gresówki, Marya Szeligowska z Izdebnika, Maryan 
Warteresiewicz adwokat ze Lwowa, Leon Goldmann 
■ Galicyi, Rudolf Neuman właśo. dóbr ze Szląska, 
Karol Dirschke z Wrocławia, Ludwik Lorbe z T ar­
nowa, Karol Munk knpieo z Opawy, N. Pollak ku­
piec z Pragi, Jan Beimel knpieo z Wiednia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie LtcotosUći-

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Dukli o rozpisaniu 
konkursu na majątek Aleksandra Landaua i Ja a 
Majera Katz; zgłoszenie się wierzycieli do go 'P®a» 
kurator notaryusz W itkiew icz.;- Sąd krakowak.jJMa- 
ryą, Karolinę i Joannę Gajdzińskie o zapozwaniu ic 
przez Pinkusa Karola i spadkobierców Abrahama In­
felda o zapł. 600 złr. i 500 złr.; kurator Dr Szlach- 
towski.— Sąd w Drohobyczy Antoniego Siegla o za­
pozwaniu go przez Jakóba, Szmnla, Sani* . B .jh  Ra ­
chel Mayerów o ekstab. 1,000 złr. z realności pod 
L . 8 w Drohobyczy; ustna rozpr. 25 czerwca, kurat.

Sąd w K , n m «
Kscwkę Harassym do zgłoszenia się w ciągu roku o 
"Padek po Onufrym Harassymie w r. 1823

Gospodarstwo, przemysł i handel.
CENY ZBOZA 

n a  targotoicy publicznej to Krakowie -praktykowane

dnia 5  maja 1868.
od złt. c. do złr.

Mierzyca pszenicy zim. (w. 85f.) 6  — fi 90
Mierzyca pszenicy jarej „ . 6 40 , 071/

.  i j f  .  . , ( w . 8 0 f . ) 4 -  
„ jęczmienia (w. 70 f.) 2  75 *"
_ o w s a ..............................1 75 2

grochu . . . . .  3  75 4  50
„ j a g i e ł .............................6 —  7 —

f a s o l i .......................  5  50  6 —
„ t a t a r k i ........................... —  —
„ p r o s a ...........................  —  —

koniczyny białej . . ----- —  —
koniczyny czerwonej —  — —  —■

* kukurydzy . . . . ------ — —
wyki . . . . 2  75 3 —

" rzepaku zimowego . ------ —  —
soczewicy . . . .  —  —  — —-

" bobu drobnego .   —
* jiemniaków • . . 1 37 %  1 50

wiedeWW ■ . z  w

K t  w. m ię»  w o ł o w e g o - - 2 0  -  24
„ „ z bydła drobniejszego . 19 -  22

Pont w. polędwicy wołowej . . -  32 _  35
„ „ wieprzowiny • * ‘ ’ _  16 —  20
n „ cielęciny • • • * _____________  __
„ „ baraniny • • • • * _  5 0  _  5 5

Funt w. smalcu wieprzowego • _____
» n s a d ł a ....................... ....  — 55
n n m a s ł a .......................‘ _ —  50
„ „ s ł o n i n y ................  ...........  ....  9
» n soli • ■ • • • • •    __ __

Pont w. świec rurkowych . . "  . __
,  „ świec łojowych . . . — __ 70
„ „ świec stearynowych . —  i10 __ ^2
n n oliwy do świecenia . — " "  __ 34
n » m y d ła ........................... — 32 „

Garniec spiryt. z opł. na 90° T ra l . . 2 —
b okowity „ 82° „ . ---------------- 2  —

Prezydujący 
w c. k. Towarzystwie gospodarczo rolniczem  

krakowskiem

ma zaszczyt zawiadomić, iż ogólne zgromadzenie Człon­
ków Towarzystwa odbędzie się w Krakowie w dniach 
27 i 28 maja rb.

Na zebrniu tern odbędzie się w myśl § 21 Statutu 
wybór trzeciej części t. j. 5 Członków Komitetu w 
miejsce tyluż z kolei występujących.

Po wysłuchanin treściwego sprawozdania z czynno­
ści Komitetu i fundusiów Towarzystwa, tudzież spra­
wozdania o szkole rolniczej Czernichowskiej, zajmie 
się Zgromadzenie roztrząśnięciem wniosków i pytań 
poniżej wyszczególnionych.

A) W n i o s k i  K o m i t e t u :
1) Wnioski względem urządzenia oddziałów powia­

towych Tow. rolniczego, jako Dodatek do Statutu, 
na podstawie dołączonego projektu.

2) Wniosek do zmiany § 15 Statutu szkoły rolni­
czej, mianowicie: ja k ą  drogą uczeń wykreślony z 
listy wychowańców Zakładu na nowo do niego przy­
jętym być może.

B) P y t a n i a  do  r o z b i o r u :
1) Dyrekcya Twarzystwa kredytowego przygotowa­

ła wnioski do zmian w ustawach, mające być przed- 
stawionemi na najbliższem zebraniu delegatów. — 
Między innemi pragnie pozostawić zaciągającym po­
życzkę prawo do wyboru planu umorzenia długu w 
dłuższym lub krótszym terminie, a to za pomocą 0- 
płacania mniejszego lub większego procentu na umo­
rzenie, którego stopę naznacza od ł/a 5 0(ł  ata 
rocznie. Chcę dalej zaprowadzić dwa rodzaje poży­
czek, jedne z umorzeniem w dłuższych, drugie z u- 
morzeniem w krótszych okresach. — Nastręcza się 
tedy pytanie:

Czyli i o ile umarzanie pożyczek zaciągniętych na 
dobra ziemskie w krótszych lnb dłuższych okresach 
odpowiada więcej interesom rolniczym kraju?

(Cz. Kom. Star owiejski).
2) Gdy dotychczasowa ustawa Tow. kredytowego 

nie stanowi żadnych okresów dla listów zastawnych, 
tak iż bez względu na epokę ich wydania razem się 
losują, a przeto zupełnie niewiadomo, biedy ostate­
cznie który list zastawny wyjdzie z obiegu praez wy­
losowanie i wypłacony zostanie w nominalnej warto­
ści; gdy okoliczność ta musi niekorzystnie wpływać 
na kurs listów zastawnych, —  Dyrekcya stawia wnio­
sek, aby odtąd wszystkie listy do tego okresu nale­
żące do pewnego oznaczonego terminu były umorzo­
ne. —  Tu nastręcza się pytanie:

Czyli w interesie rolników i właścicieli listów za­
stawnych nie byłoby do życzenia, aby w tej mierze 
naznaczony był krótszy termin okresów, może lat 10 
lub 15? (Pyt- Cz. Tow. Starowiejśkiego).

3) Czy piśmiennictwo nasze podaje nam ^ostate­
czne wskazówki dla kierunku w którym dziś kroczyć 
powinno gospodarstwo wiejskie w Galicyi?

(Czł. Tow. Ignacy Sołdraczyński).
4) Jaki wpływ, stósownie do przymiotów gleby, 

wywierają na następujące po nich plony;
o) czysty ugór; b) wiośniany przedplon; c) odłóg 

kilkoletni; d) kikoletnie sztuczne pastwisko.
(Cz. Kom. Szumańczowski.)

5) Z jakich powodów po dobrym sprzęcie, który 
oczywiście więcej wyczerpał z roli części dla ri ślin 
pożywnych, następujące po nim plony dobrze się 
zwykle udają; kiedy przeciwnie po sprzęcie chybio­
nym następne plony także zwykle chybiają.

(Cz. Kom. Szumańczowski.)
6) Jaka jest najniższa cena sprzedaży mleka, któ 

ra opłaca karmę krowom dawaną?
Czy tam, gdzie tej ceny osiągnąć nie można, nie 

byłoby korzystniej krowy dojne zastąpić innym in­
wentarzem, mianowicie produkującym mięso, wełnę, 
albo też przechowywaniem bydła rogatego.

(Cz. Kom. Szumańczowski).
7) Pytanie dla braku czasu nie rozbierane na 0- 

statnim ogólnem Zebraniu następującej treśći:
Ajent jednego z najznakomitszych zakładów fabry­

cznych w Manchester przedłożył tutejszej Izbie han- 
dlowo-przemysłowej projekt założenia w Krakowie 
na akcye wielkiej przędzalni mechanicznej lnu o 2000 
wrzecionach. Przędzalnia taka przerobiłaby rocznie 
do 40,000  cetnarów lnu. Kapitał zakładowy i obro 
towy na rok pierwszy obliczouo na 1,200,000 zlr. 
Celem bliższego zbadania przedmiotu zawiązał się w 
Krakowie tymczasowy Komitet. Gdyby zaś okazało 
się prawdopodobieństwo przyprowadzenia do skutku 
tego projektu, ajent wspomniany przybędzie na miej­

sce na stanowczą naradę.
Ponieważ zakład w mowie będący nader z bliska 

obchodzi stósuuki gospodarskie kraju naszego, byłoby 
pożądanem wyjaśnienie niektórych odnoszących się 
do niego kweatyj, a mianowicie:

a) Czy zakład taki przzniesie pożytek krajowi w 
ogóle, a w szczególności gospodarstwu krajowemu?

b) Czy obiecuje korzyść akcyonaryuszom?
c) Czy można liczyć na zebranie potrzebnych fun 

duszów?
Obok tego byłyby pożądano wiadomości statysty­

czne odnoszące się do uprawy lnu, mianowicie w za 
chodniej Galicyi, jako to: ilość produkowanego lnu, 
cena surowego wymiędlonego przędziwa, dotychcza­
sowe drogi odbytu, przybliżona ilość wyrabianego w 
kraju płótna, jego cena i odbyt.

8) Z powyżBzem pytaniem łączy się poniekąd na­
stępujące:

W roku 1867 Towarzystwo roln. filialne w Schón- 
berg w Morawie, otrzymawszy na ten cel przez po­
średnictwo b. Ministerstwa handlu i gospodarstwa na­
rodowego zasiłek z funduszów Państwa w kwocie 
600^ złr., sprowadziło z Belgii instruktora do kiero­
wania u producentów lnu w swoim obwodzie roszcze­
niem zimną wodą według metody belgijskiej, i osią 
gnęło na tej drodze bardzo zadawalniająće rezultaty 
jak tego dowodzi sprawozdnie przez zarząd tego To­
warzystwa Ministerstwu złożone. —  Nastręcza się 
tedy pytanie:

Czy nie byłoby pożytecznem i możliwem, aby pro­
ducenci lnu w okolicach naszego kraju, gdzie upra­
wa tej rośliny prowadzona jest na obszerniejsze roz 
miary, chwycili się także tego środka siłami wspól- 
nemi: w czem też obecne ministerstwo rolnictwa ra ­
czyłoby może przyjść w pomoc zasiłkiem w ten sam 
sposób, jak  to uczyniło poprzednie dla filii Tow. 
morawskiego.

9) Kwestya regulacyi i kommasacyi gruntów w o- 
góle (która stosownie do uchwały ogólnego Zgroma­
dzenia z dzia 26 lutego 1862 r. ma być na porząd- 
kn dziennym każdego zebrania).

10) Czy produkcya buraków cukrowych, w razie 
założenia cukrowni w okolicach Krakowa, byłaby ko­
rzystną dla gospodarstw mniej więcej sąsiędnioh, i 
pod jakiemi warunkami?

TT . (Cz. Kom. Józef Konopka).
Uprasza się w końen, aby, tak jak  dawniej bywa­

ło, Szanownie Członkowie zechcieli mieć przygoto­
wane nowe pytania, na następnem ogólnem zebraniu 
rozbierać się mające, które bądź osobiście przedłożą, 
bądź na piśmie nadesłać raczą: jest albowiem wielce 
pożądanem, a w wielu razach nieodzownem, aby przed­
siębiorący zająć się odpowiedzią mieli czas dostate­
czny do zebrania dat lub wykonania prób, jakieby 
się w tym celu potrzebnemi okazały.

Wstęp na salę obrad wolny będzie dla tych ty l­
ko Członków Towarzystwa, którzy naleźytości swe 
całkowicie uiścili, a którym, wydane będą tym ce­
lem karty legitymacyjne w biurze Towarzystwa 
(I I  piętro w domu Towarzystwa Naukowego p rzy  
ulicy Sławkowskiej).

Kraków dnia 28 kwietnia 1868.
Wice-Prezes 

Fr. Paszkowski.
W myśl § § 3  a  i 20 Dodatku do Statutu Tow. 

roln. krak. urządzającego Sekcyę leśną, mam za­
szczyt zawiadomić, iż posiedzenie ogólnego Zgroma­
dzenia tej Sekcyj odbędzie się w dniu 27 maja po 
pułudniu.

W ice-Prezes Sekcyi 
A .  S to n a w sk i.

W  chwili ogłoszenia i rozesłania powyższego zwo­
łania Zgromadzenia ogólnego otrzymałem zawiadomie­
nie z Wiednia od Prezesa Towarzystwa, że delega- 
cya polska w Radzie Państwa uchwaliła, aby wszy­
scy jej Członkowie w końcu Maja w Wiedniu obe­
cnymi byli dla tego, że najżywiej kraj nasz obcho 
dzące sprawy w tym czasie rozstrzygać się mają. 
Z tego powodu jak  i z przyozyuy, że ogólne Zgro­
madzenie Towarzystwa ogniowego — które równo­
cześnie ze Zgromadzeniem Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego odbyć się ma dla dogodności zjeżdża­
jących do Krakowa Członków — również odroczonem 
zostaje: widzę się zniewolonym odłożyć Zgromadze­
nie ogólne Towarzystwa rolniczego na dzień 9 i 10 
Czerwca, wyrażająo nadzieję, że Członkowie Towarzy­
stwa zechcą sami dostatecznie ocenić powody tako­
wego odroczenia.

Kraków dnia 5 maja 1868
Wice-Prezes 

Fr. Paszkowski.

(Flota handlowa) Europy liczy obecnie 100,000 
okrętów, które ładują 12 mil. ton (1 tona —  20  cen.) 
i zatrudnia 600,000 ludzi. Te okręta rozdzielają się 
w następujący spoBÓb: Lubeka 45, Belgia 107, Bre­
ma 294, Meklenburg-Szweryn 424, Portugalia 591, 
Oldenburg 610, Hanower 906, Rosya 1,416, Holan 
dya 2,227 Szwecya 2,236, 'Dircya 2,300, księstwa 
Nadelbiańskie 2,552, Dania 2,740, Austrya 3,491, 
Hiszpania 4,359, Prusy 4,430, Grecya 4,452, Nor­
wegia 5,578, Francya 15,269, Włochy 15,776, An­
glia 27,868. Jak z tego widać, zajmuje Austrya co 
do liczby okrętów' dopiero osme miejsce między pań­
stwami europejskiemi.

i ® r * e £ l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

Berlin 5 m aja. Głoszą, że w ydział południo- 
wo-niemieckiej frakcyi z pięciu członków złożo­

nej postaw ił p raw ne zastrzeżenie, według którego 
p o ł u d n i o w o - n i e m i e c k a  f r a k c y a  o p u ś c i ­
ł a b y  p a r l a m  e n t  c e l n y ,  jeśliby dyskusya nad 
adresem  innemi zajm ow ała się spraw am i niż kwe- 
styą cłową i podatkow ą.

Berlin 5 m aja. D ruga frakcya południowo- 
niem iecka _(lewe centrum  baw arskiej izby posel- 
skiej) pod przewodnictwem  F eustella  postanow iła 
w spraw ie adresow ej głosow ać za nm otywowanem 
przejściem  do porządku dziennego.

Berlin 5 m aja. W niosek R oggenbacha i ks. 
Ujest przejścia do porządku dziennego brzmi: 
Zw ażyw szy, że nowe ukształtow anie zw iązku cel­
nego na podstaw ie trak ta tu  cłowego przez zwo­
łanie zastępców  ludu niem ieckiego do wspólnej 
praw odaw czej czynności poręcza czynny rozwój 
narodowych instytucyj i zapew nia zadaw alniająće 
spełnienie czynnego zjednoczenia pił państw o­
wych, odpowiednio słusznem u narodow em u dąże­
niu; zw ażyw szy, że ten cel najskuteczniej osią­
gnąć się da przez jednozgodny w spółudział w sp ra ­
wach parlam entu celnego, wnosi się nad  przedło- 
żonem adresem  przejście do porządku dziennego.

B e r l i n  5  m aja. N a w niosku ks. U jest i R og­
genbacha podpisali się praw ie wszyscy wolno-za- 
chowawcy i staro-liberalni, równie heskie i połu 
dniowo-niemieckie stronnictwo narodow e.

B e r l i n  5 maja. K onstytucyjna frakcya związ- 
ku-państwowego W indhorst-Óehm ichen wnosi nad 
przedłożeniem adresu zwyczajne przejście do po­
rządku dziennego.

H a m b u r g -  6 m aja (Nowa Presse). Urzędowy 
berliński korespondent do Bórsenhalle rozbiera 
paryską  korespondencyą Italie, według której A u 
s t r y a  m i a ł a  z a p e w n i ć  F r a n c y  i, że na w y ­
p a d e k  w o j n y  z N i e m c a m i  zajęłaby takie 
stanowisko, któreby t r z y m a ł o  W ł o c h y  w sza­
chu ; powiada, że rozbiór tego zadania należy zo­
staw ić dziennikom wiedeńskim .

P a r y ż  5 m aja (Presse). Cesarzewicz w p rz y ­
szły w torek przystępuje po raz  pierwszy do Śtej 
komunii, w obecności całego dworu.
* Król W ilhelm m a nadać am nestyą wszystkim 

hanow erskim  zbiegom, z w yjątkiem  dezerterów  
wojskowych.

P a r y ż  5  m aja. Dzienniki potw ierdzają, że 
f r a n c u s k i  k o n s u l  w T u n i s  z e r w a ł  d y p l o  
m a t y c z n e  s t o s u n k i .  F racusk i rząd jest zde­
cydowany popierać in teresa swoich poddanych 
środkam i energicznemi.

Am basador ks. Metternich odjeżdża dziś w ie­
czór do W iednia. W szystkie dzienniki tw ierdzą, 
że podróż księcia spowodowaną została jedyn ie  i 
wyłącznie zaślubinami jego brata.

P a r y ż  6 m aja. Monitor donosi z Japonii 11 
m arca : że kiedy posłowie Anglii, Prus, Holandyi, 
W łoch i Am eryki powzięli wiadomość o wym or­
dowaniu 10 francuskich m ajtków , zebrali się w Ci­
saka u posła francuskiego i postanowili za w spól­
ną zgodą Osakę opuścić, zdjąć flagi i zam knąć 
konsulaty aż do zupełnego zadość uczynienia. Na 
drugi dzień pojaw iły się w ładze Japońskie, że rzeż 
jest nie do uspraw iedliw ienia. M ordercy będą wy­
dani francuskiem u posłowi. W szyscy inni posłowie 
poparli energicznem i notami francuskie żądanie 
zadośćuczynienia.

Florencya 5 m aja. Książę następca tronu 
Pruski odjeżdża 8go t. m. do Berlina.

Bukarest 5 m aja. K siążę powrócił do Bu 
karestu .

W iceprezes senatu Cretznlesko zrezygnow ał, na 
jeg o  miejsce obrano Plaginowica.

Wiedeń 5 m aja.

#  Sejm y już z pewnością zbierą się 16 czerw 
ca. Przedtem  m ają być powołani wszyscy naczel­
nicy i m arszałkowie krajowi, celem naradzenia się 
nad projektam i, potrzebnemi ze względu na usta­
wy zasadnicze, tudzież zm ianam i koniecznemi w 
istniejących interesach krajow ych.

Wiedeń 6 maja.

£J: W ielka liczba posłów ułożyła plan o prze­
biegu kam panii ustawodawczej na r. 1868, który 
rządowi polecić zam ierza. Podług planu tego Izba 
powinna jeszcze tylko załatwić ustaw y finansowe. 
Rząd zaś ma wnieść projekt ustawy wojskowej, 
z którego w ybrana w tym celu kom isya m a zdać 
spraw ę po zebraniu się powtórnem Rady państw a. 
W czerwcu m ają się zejść sejmy, w listopadzie 
delegacye, w groduiu znowu R ada państw a dla 
ostatecznego załatw ienia kwestyi finansowej. Rząd 
podobno do planu tego się przychyla.

Mamy przed sobą przedłożony przez m inistra 
spraw  w ew nętrznych projekt ustaw y względem 
wyborów bezpośrednich do R ady państw a. U sta­
wa ta  dotyczy jedynie w ykonania § 7 ustaw y za 
sadniczej z d. 21 grudnia 1867 o reprezentacyi 
państw a. P a rag ra f 7 wspom ina bowiem o potrze­
bę bezpośrednich wyborów do R ady państw a, lecz 
tylko w razie, g d y b y  s e j m  t a k o w y c h  p r z e d -  
s i ę w z i ą ś ć  s i ę  w z b r a n i a ł .  Ze względu na 
elastyczne brzmienie ustępu tego w § 7 rzeczonej 
ustaw y (to je s t:  „w  razie w yjątkow ych stosunków 
które uniem ożebniają obesłanie izby poselskiej 
przez sejm "), przedłożona ustaw a w tej chwili 
jest przew ażnie zwróconą przeciw  Czechom, gdzie 
część sejmu opiera się obesłaniu R ady państw a.

Dziś rozpocząć się m iały rozpraw y nad  ad re­

sem w parlam encie celnym. Czy przyszło do j a ­
kowego porozumienia m iędzy frakcyam i, nie w ia­
domo. Nie zdaje się atoli, albow iem  pisze Kreuz- 
zeitung: „Kwestya adresow a coraz więcej w ym a­
ga nam ysłu: staje wbrew temu w łaśnie, do czego 
ma posłużyć. Zamiast zjednoczenia wywołuje roz­
dział; zam iast dobrowolnego ośw iadczenia, p rzy ­
biera piętno przymusu. Dla czegóż to ? Bo w po­
staw ieniu jej brak prawdy i ró w n o śc i; jest 
produktem  taktyki stronnictw, a nie w ypływ em  
naturalnym  uczciwego poczucia.11 Jeżli tak  je s t ,  
to kw estya jedności niemieckiej nie dojrzała, a 
kw estya adresow a przedwcześaa. Pozna się na  tern 
zapew ne hr. B ism ark, i kto wie czy całej tej sp ra ­
wy nie uw aża za barometr dla swojej polityki, 
aby postępow anie swoje zastosować do stopuia, 
jak i mu w skaże. M aiemamy, że rozprawy, a  bar­
dziej jeszcze w ypadek ich, przekonają najlepiej, 
czy cała a  n iepokojąca F rancyę spraw a była tylko 
dla m inistra praskiego doświadczeniem w polityce 
jego niem ieckiej, czy też stra teg ią  w polityce ze­
wnętrznej.

„Niechaj sobie studenci niem ieccy przy kufiu 
piw a zabierają Alzacyą, to nas przecie nie boli“— 
woła Constitutionnel, w m anifeście pokojowym , z 
którym  w ystąpił z powodu przew idzianćj mowy 
jaką  Cesarz Francuzów  w Orleanie m a pow ie­
dzieć. Tem się pocieszają dzienniki francuskie 
nie mogąc i nie chcąc drażnić parlam enta  celne­
go, jedność niem iecką do knajp przenoszą. L a  
France znów zaspakaja  obawy dowodząc w a r ty ­
kule: Le suspect, że zawsze musi być ja k iś  p o ­
d e j r z a n y :  była nim  dawniój F rancya, potem 
za M ikołaja R osya, potem  znów cesarstwo napo­
leońskie, i znów chwilowo Rosya, teraz takow ym  
suspect są Prusy. Ale to ty lko przyzw yczajenie, z 
którego się Europa m e wyleczy. Szkoda tylko, że 
owa m ania podejrzyw ania m a sw oje powody — 
bo jednakowoż nigdy E uropie nie przyszło na 
myśl podejrzywać np. H iszpanią.

Słusznie oczekiwano po p. D israelim  jakiego 
parlam entarnego wybiegu. O św iadczył, ja k  w ia­
domo, że królow a dymisyi gabinetu  nie p rzy jęła  
i upow ażniła go rozwiązać parlam ent, g d y b y  w ię­
kszość nie p rzystała na odroczenie rozpraw  nad  
rezolucyami Gladstone, tyczącemi się kościo ła u- 
rzędowego w Irlandyi. W jesieni bowiem odbędą 
się wybory na mocy nowej ustaw y w yborczej, 
wtedy rozpraw y mogą być na nowo podjęte, a 
m inistrowie obecni nie będą tem u przeszkadzać. 
Rachował p. D israeli na koszta nowych wyborów, 
gdyby parlam ent był rozw iązany teraz. P rzyszło- 
by w ybrać nowy, ponieść koszta, a  na k ilk a  le­
dwie tygodni, bo nowa ustaw a musi być jeszcze 
dla Szkocyi i Irlandy i ułożona. I  udało się podo­
bno, bo, pomimo napadów  p. B righta, pomimo za ­
rzutów niekon8tytucyjności i zaprzeczenia, aby 
gabinet m iał w ładzę rozw iązać parlam ent w ta ­
kich w arunkach, ^elegram  doniósł, że p. G ladsto­
ne cofnął swój wniosek, aby  rozpraw y nad k o ­
ściołem irlandzkim  m iały teraz pierwszeństwo.

Od czasu ja k  Car M ikołaj tak  trafnie nazw ał 
T urcyą  „chorym  człowiekiem " ileż razy  nie po­
wtórzono tego epitetu i na różne sposooy. Owóż 
Presse określając politykę A ustryi, pow iada, że 
postępuje ona z Portą ja k  lekarz  z ciężko cho­
rym . Chociaż wie, że nieuleczony i wiele jeszcze 
konwulsyj przebyć musi, sum ienie mu nie pozwala 
zaniechać czegobądż, aby go utrzym yw ać, a  zw ła­
szcza nie wolno zadać strychniny, aby  cierpienia 
ukrócić. Z resztą im dalćj kw estya wscbodn a  się 
udracza, tem lepićj dla A ustryi zdaniem  Pressy. 
Wiele za i przeciw  temu powiedziećby się dało . 
Jeżeli atoli praw da, że dziennik ten czerpie teraz 
swe natchnienia w m inisterstw ie zagranicznem , to 
należałoby w tem widzieć skazów kę co do postę- 
wania Austryi w spraw ie tydow sko-rum uńskićj. 
List wiedeński podany wyżćj we w łaściwćj rub ry ­
ce w yjaśnia, że spraw a ta, jakko lw iek  m ała na 
pozór, w yzyskiw aną je s t przez Rosyę na rzecz 
wschodnich jćj planów.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gz&sd“
Lipsk 6 m aja. Zgrom adzenie fab rykan tów  u- 

chwaliło wystosować petycyę do R adv z w i t k o ­
wej i R ady p aństw a , dotyczącą zam iany pienię­
dzy papierow ych pojedynczych państw  na pie­
niądz papierow y zw iązkow y.

A u g s b u r g  6 m aja. Allgemeine Zeitung w ko- 
respondencyi z W iednia uw aża stosunki F rancy i 

o r ru s  za coraz bardziej naprężone, obstaje przy 
uocie w kw estyi Menu, i czyni uwagę, że A ustrya 
wszystko pośw ięca d la  utrzym ania pokoju.

Berlin 6go m aja. Przyjęcie m otywowanego 
przez U jesta porządku dziennego jest p raw dopo­
dobne.

P a r y ®  6go maja. Podatki niestałe w ykazu ją  
niespodziany wzrost, k tóry przenosi przedłożenia 
budżetowe. Budberg odjechał. Monitor Armii d o ­
wodzi, że F rancya przez urlopow anie 14 000 lu­
dzi w końcu m arca wcześniej rozpoczęła redukcve 
armii niż P rusy. * 3 v

w J ? i e d e ń , J  m&j a e ° d2ina 2 popo łud .
Metaliki 57-— . - -  Pożyczka narodow a 62-75. — 
Losy z roku I8 6 0  80-65. -  A kcye banku 6 9 2 . -  
Akcye kred . 180-40. -  Londyn 116-75. -  Srebro 
114-7o. —  D ukat 6-57.

P a r y ż  7 m aja. R enta 69-30.

Z powodu święta uroczystego Czas jutro 
nie wyjdzie.

Kurs papierów i  pieniędzy.

K r a k ó w  7 maja. 
Sreb. poi. s t  za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast poi. bez k. 
Banknoty pot. 100 złr
Rubleros.zalOOrsr.
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . - - . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

» „ stare „
Oblig. indem. „ 
A k .k .g .bezk .idyw .

„ L. Cz. z całą wpł. 
Listy banku hipot.

W i « d e n  s  maja. 
S Metaliki na w. a. 
n Pożyczka naród. 
b Metaliki na m. k.
,  Obi. ind. niż. Ausi 
„ „ czeskie,
n » węgierek

.  ohor.ib.

żądają płacą

108 106
113 110
774 75)

434 416
160 167
172) 
89 j

163)
87 f

1151 114)
5 65 5 50
9 45 9 28
9 65 9 40
741 72)
78) 76)
65) 63)
306 201
175) 171.)
81) 80)

53 30 63 20
62 80 63 70
66 20 56 -
88 - 87 —
—  ___ 93 —
73 50 73 —
73 51 71 75

żądają płacą

55 Obi. ind. galioyjs.
» buków.

» ,  siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne.
5g Banku nar. losow. 
4§ Galioyjskie . . 
51! Węgierek, los. 
5g Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839. . 185*

n .  I860
» „ 1804

Como-Rente. 
Kredytowe . 
żegl. par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salin. 

Palfy.

99 76

97 70
73 60 
91 75 

101 —

hr. St. (ienois 
miasta Budy 
ks. Windisohg, 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh, 
Rudolfa

64 75 64 35
65 50 65 — 
68 75 68 —

99 35

97 40 
71 50
91 50 

100 50

173 _
75 75 
81 10 
85 50 
20 — 

130 50 
93 50 

143 
34 35 
26 35 
28 50 
24 35 
26 50 
18 50 
23
13 50
14 50

173 50 
75 35 
81 
85 30 
19 50 

130 _  
93 _  

141 
33 75 
35 75 
37 
23 76 
30 — 
17 60 
21 -
13
14 —

Akt. bank. i przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. _ 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

n rządowej fr.-a.
* zachodniej c. El- 
n Pardubickiej .
n południowej •
„ Galicyjskiej •
a Czerniow. • •

)blig.pierwszeństw.
Łoi. Ces. Eiż. 6 J za 
-  _  _  ioOfl.k.m. 
,  (sr.pr). 100 fl. w. a. 
.  (Emu. 1863) „
Sol. Rząd. St. 500 fr. 
„ „ „ Emis 1867 „ 

Kol. połud. St. 600 fr. 
„ Bony O® 1676-1876.

Kol.pół.C.F.100d.k.m.
„ za 100 fl. w. a. 

„ w sreb. 5* ,  „ „ 
Kol.Głog. za 100 fl k m.
Kol. zachód. Czas. za 
300fl.a. w. sr. 100 fl. w. a. 
Kol. połud-pół-niem: 

5J — za 100 fl. 
— w srebrze

i«d9

694

M_| pl»o»

6 93  -
181 60 181 40
498 — 497 _

1840 1835
360 30 360  10
145 — 144 50
142 — 1 4 1 50
169 10 168 90
303 50 203 —
173 75 173 35

101 100 50
85 -- 84  75
83 35 83  75

118 — 117 50
116 75 112 25

98 25 97 75
206 — 205 50

91 — 90 50
88 — 87 50

102 75 102 40
72 50 72

84 75 8 4 )6 0

78 50 78 —
84 75 84  35

Koł.Gal.K.L.300 fl.w.a 
w srebrze 5J za 100 

Kol.Gal.KL. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 3000.
— (w sr. 5 ; zafl. 100.) 

„ „ Emisya 1867. 
Grao-KOfl. za 150 fl.

— (wsr.4J® za fl. 100 
Kol. 1. Sied. fl. 300 a. w.

półn.czes.po300fl. 
a .w .w sr.p o6“zal00„ 
Tow.Źegl. par. naDu:
— — za fl. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.lOUm.p 
Kol. Czes. po 300 fl.
— (w sr. 5g zalOOfl,

W aluty. 
Oesars. korony. . . 

n dukat na wagę 
n obrączk.

Złoto al m arco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki.................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
Srebro, kupony . . 
Talary związkowo .

94 —| 93 75 
89 35 88 75

76 50 76 25
80 75 80 25

73 - i  72 -
8 1 50; 81 25

90 —

94 -
88 —

89 -

93 —
87 -

91 —  90  76

16 45

5 55 
5 53 
9 31 

9 65 
9 40

5 56 
5 54 I 
9 31 ii 
9 75 i 

9 45 - _
11 75 11 70 

9  6 0 ; 9  65
114 80 114 60 
114 8 5 1 1 4  50 

1 7 2 j!  1 71^

Pruskie bilety k a s ..
żądają płacą

1 7 0 ) 1 7 0

L w ó w  6 maja.
Dukat holenderski . _ __

,  cesarski. . . 
rółimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

5 57 
9 55 
1 79

5 54 
9 46 
1 77

™ ,» paP' 1 60 1 59
Talar pruski . . . . _ _
Listy gal. b. kup. w. a. 73 — 72 60

.» g m. k. 76 60 76 20
Listy zast. banku hip. 81 75 81 25
Obligi indem. b. kup. 
6jj Pożyczka naród.

65 — 64 55_ __ _
Akc. k o l gal. b. kup. 210 75 209 75

p „ lwow.- czer. 
Akcye banku bip. gal.

174 2 1 173 25
71 50 —

W a r n .  4  maja.
Listy zast. 1 se r. rub.

3 se r. „
83 25 
75 50

82 75 
75 -

" kupon „ 1 4 6 )
Listy likwidac. » 64 39 61 —

3 kupon „ — — 1 7 1 )
P o ży czk a  r. 1865 „ 125 50 124 75

r. 1866 „ 133 25 131 50
Kolej warsz. wied. „ 65 — — — i

„ warsz. byd. „ 56 — 55 17
| .  warsz. teresp. 81 60 81 -

ODPOWIEDZIALNY KEDAKTOB I WYDAWCA
Antoni fitobukoifrki-

Pociągi osobowe na k o le ja c h  lulaznych
od lOgo Czerwca r. b.

~ B v B S T i B & S g “ Ł g
~  do LWOIOC 10.30 r no; 9.30 wieezdr- 

l o  W ieliczki U  rano.
W i e d n i a  do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór: 
a Z Z j *  do Szczakowy o godzinie 11.37 p rzed  p o łu

s &ra n  ^ J bn  ~3.6 ą» południu,
r S tczakow t do K rakow a  3.61 po południu;
Ł0 L w ow a  do Jt -akowa 5.10 rano; 6.30 wieczór,
. p r z e m y ś l a  do K rakow a  9 rano. 
u Wieliczki d j z rakow a  5.40 wieczór.
* M ysłow ic  do A ra ko w a  1 po południa.

^ W y e k o t a ą :
do K ra ko w a  % W ied n ia  9.45  rano: 7.46 wieczór .  t

cła w ia  o godzinie 9.45 rano — 1 W-i-nJ ! C'
Warszawy Mysłowic i SzcMakowy 1 21
ze Lwowa S.51 popołudniu; 6.11
liczk i 6.16 wieczór; ’ auo~  % * •

do rzem yśla  z K ra ko w a  4.43 p0 oołnd ón- 
do L w ow a  z K ra ko w a  8.M rano *
do W iedn ia  * K ra ko w a  ■ A ^ a n ’o, 7I 7 C S r .



CZAS z PiatkiT8 Maja 1868:

W yszła z druku i jest do nabycia w e 
wszystkich Księgarniach i w Kasie tea­

tralnej:____

GRAMATYKA
czyli

Kandydat do Rady powiatowej
Krotochwila w jednym akcie,

przez St. Kożmiana,
z przedm owy autora.

(9142-6)

H o w o  o t w a r t y
Skład Obówia damskiego

49 p n d  Turkiem "
JANA KANTEGO ItllYNIAItSKIEGO

w K r a k o w i e ,  
przy ulicy Mikołajskiej w domu Wgo D y­
bowskiego. — Polecając się niniejszem  
względom Szanownych P ań , up rasza  o li­
czne zam ów ienia, zaręczając za dobrą i 
tanią robotę. — W arsz ta t znajduje
się w „Szarej K am ienicy." (788-I-3/T

Wystawa dzieł sztoki, urządzo­
na przez Towarzystwo Przyjaciół 

Sztok Pięknych
w e  L w o w i e ,

została według postanowienia Dyrekcyi 
z a m k n i ę t a  

dnia 27 K w ietn ia  1808.
W  najkrótszym czasie po zamknięciu wy­
staw y nastąpi losow an ie  zakupionych 
przez Dyrekcyę Towarzystwa dzieł sztuki.

Ponieważ Akcye niezapłacone przed 
losowaniem nie mogą według Statutu 
brać w takowem  udziału, przeto uprasza 

się niniejszem

PP. Ajentów, jako też PP. Ak- 
cyonaryuszów, ażeby należytość 

za Akcye przypadającą 
najdalej do 5 Maja r. b. 

do'kasy Towarzystwa złożyć raczyli, gdyż 
później opłacone A kcye f 

w losow aniu  u d z ia łu  m ieć  
n ie  foądą. . .

Z Dyrekcyi Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. (8«--3)T

W e Lwowie dnia 19 Kwietnia 1868,

Proszę czytać!
Zw racam  uw agę Szanow nej Publiczno­

ści, iż na teraźn iejszy  Ja rm ark  zaopatrzy­
łem mój H andel porcelanow y  
w najnow sze Serw isy, jako  to sto­
łowe, do kaw y, h e rb a ty , mycia, również 
wielki w ybór rozm aitego szkła, blasza­
nych lakierow anych Tac, Fajansów , Za 
bawek dziecinnych, Samowarów, Miednic 
drew nianych ruskich, kam iennych Naczyń, 
K aw niczek, (M aszyn do kawy), W azo­
nów do kwiatów (Kwiatownic), i zna­
czny zapas rzeczy zbytkowyoh do uży 
tku  i ozdoby po trzebnych; przyczem  
zapew nia, że co do cen i rzetelnej ob­
sługi, mojem usilnem  staraniem  będzie 
Szanow ną Publiczność pod każdym  wzglę 
dem  zadowolnić. (867—3)

P rzy jm u je  wszelkie okstalunki tyczące 
się skom pletow ania stłuczonej porcelany.

K raków  ulica G rodzka Nr. 88.
Władysław Tomaszewski.

E d y k t.
L. 2607 -------------
C. k. Sąd obwodowy Nowo-Sądecki 

ogłasza niniejszćm, że P. Adam Z u ­
brzycki, syn p. Józefa Zubrzyckiego, 30  
lat mający, żonaty, ojciec jednego dziec­
ka, właściciel wsi Węglówka powiatu 
Wieliczka, w  ostatnich latach w dobrach 
ojcowskich Kasina powiatu Limanowa 
zamieszkały a teraz przed wierzycielami 
się ukrywający, a  zatem niewiadomego 
miejsca pobytu, sądownie jako Marno­
trawca uznanym i z tej przyczyny pod 
kuratelę wziętym został, tudzież że dla 
tegoż p. Adama Zubrzyckiego jego oj­
ciec p. Józef Zubrzycki kuratorem  m ia­
nowany został.

0  tóm uwiadamia się tak ie  z miej­
sca pobytu niewiadomego p. Adama Zu 
brzyckiego z tern dodatkiem, że w sku­
tek tej kurateli zawieszoną została tegoż 
władza ojcowska nad jego małoletnim 
synem Józefem, i że dla teg o  małole­
tn iego  dziadek ojcowski p. Józef Zub­
rzycki na czas trwania kurateli Opieku­
nem  m ianowany został. (93i-i-3)T 

Z Rady c. k . Sądu obwodowego 
Nowy-Sącz 4  M aja 1 8 6 8  r.

K o n k u r s .

Komitet powodziowy w Mielcu rozpi­
suje niniejszem Konkurs na posadę I n ­
ż y n i e r a ,  z roczną płacą 6 0 0  złr. w. a. 
do prowadzenia budowy nowego gościń­
ca, tudzież załatwiania wszelkich z tą 
posadą połączonych czynności, w szcze­
gólności także do prowadzenia bieżących 
rachunków  drogowych.

Ubiegający się o tę posadę zechcą 
dotyczące podania swe przesłać franko 
najdalej do 20go Maja r. b. na ręce 
W go Ignacego Suchorzewskiego, dołą­
czając dowody odpowiedniej do tej po­
sady kwalifikacyi. (930-2-3)T

Mielec dnia 3 Maja 1868 .

V  produkcji nasion pastewnych
w Kleczy

wszystkie zasoby nasion wyczerpanem 
zostały. Mający chęć nabycia zechcą dla 
uniknienia zv\łoki zgłosić się wprost do 
domów komisowych w cennikach poda­
nych oraz do domu P P . Moliński &. 
Spół. w Poznaniu. Jedyme Mieszanka 
Nr. V. w celu założenia lub odnowienia 
łąk, może być wprost z Kleczy nabytą.

Klecza dnia 2 0  Kwietnia 1868  r.

( 870 .-3 ) T. N a r z ą d  p r o d u k c y i .

iB es te
„ S t i e f e / ^

\ \  |Wichse

tumuju

STEMn KMbim i
Frunz Fen.olenilt’s XclTk

tr s t i

(38-10)

J

Znana austr. F a b r y k a  
nieprzem akalnych

Trzewików
sukiennych,

A, JRołhsłerna w Wiedniu,
Stadt, Hababurgergasse 1,

poleca swe nader] dokładnie i wytwornie 
wykończone Obuwie ze s k ó r y ,  m a t e -  
r y i ,  p r u n e l l u ,  s u k n a  dla m ę ż ­
c z y z n ,

C.kr. wyf.

K O L E J  i
uprzywilej.

Północna

u m n  m m m m

O B W I E S Z C Z E N I E .

M ło d y  człowiek posiadający zna­
l e ź n y  K apitał poszukuje ko­
rzystnego interesu w Krakowie, lub 
pięknej dzierżawy w Księstwie K rako- 
wskiem. K toby coś podobnego do 10 
Maja r. b. m ógł nastręczyć, raczy 
się do K sięgarni W. Jaworskiego 
zgłosić, gdzie s o w i t ą  nagrodę o- 
trzym a.  (786-2-»)T

i
?odpisana Dyrekcya ma zaszczyt podać do powszechnej wiado

mości, że ___
1 dniem  1 IHaJa r.

weszła w użycie

nowa taryfa związkowa
dla połączonego ruchu towarów między

północno-niemieckiemi a galicyjskiemi
stacyami kolei żelaznej, a mianowicie między stacyami:

Kraków, Tarnów, Rzeszów, Jarosław, 
Przemyśl, Lwów, Kołomyja, Stanisławów

i Czerniowce
z jednej, a

Katowice, Gliwice, Wrocław i Szczecin
z drugiej strony.

Bliższych objaśnień udzielają Bióra. podpisanej D y r e k c y i  
w Dworcu kolei żelaznej w Krakowie. (924-3)T

Dyrekcja kolei Północnej Cesarza Ferdynanda.
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•I. Tfliillcra
Środek zachowawczy przeciw zarazie bydła

i wszelkim jchorobom  koni, bydła, owiec, kóz, świń, drobiu, jakoteż chorobom
jedwabników.

Czyszczenie powietrza w domu i podwórzu,
w m ieszkaniach, pokojach dla chorych, w ychodkach, kanałach ulicznych, 
w fab rykach , w arsz ta tach , rzezaln iach , w miejscach, gdzie zdejm ują skóry 
ze zw ierząt, w g a rb arn iach , gotowalniach kleju i t. p., stajniach, oborać j 
(szczególniej w czasach panującej epidemii i zarazy). —  Ochrona przea

robactwem .
Ptfyn odwoniający. — Proszek odwaniający.

Miejsce sprzedaży: W l e n ,  Stadt: Burgerspital, vis-ii-vis’.den Operntheater.
Jedna flaszka blaszana płynu . . . .  1 złr. 50 kr.

\ V C l l d .  Jedna „ szklanna proszku . . .  — 40 „
B ^ D ru k o w a n e  przepisy użycia dodają’się—

Podpisany poświadcza, że płyn i proszek odcuchający pana M. Mullera w W 
we wszystkich procesach uwalniających od zarazy i _ miazmów jednako flziatają y, 
w użyciu możebny i wygodny, gdyż nie pozostawia po sobie przy odwonianiu wielu naczyn 
i tkanin nieodzownych plam (jak się to dzieje przy użyciu koperwasu). Ponieważ zawiera 
w sobie połączenie kwasu cynkowego i phenilowego, daleko pewniej i silniej działa, niz 
każdy dotąd słusznie zachwalany środek tego rodzaju.

W iedeń 20 lutego 1868. « •  K l e t z i n s k y ,
(887-1-4) c - k- chemik sądu krajowego.

Polecenia i  wszystkich prowlncyj *» nadesłaniem  gotówki lub pobraniem 
pocitą natychm iast się wykonywują.

Ean de Cologne philocome,
znana pod nazwiskiem

Woda Morasa,
je s t do nabycia w aptece „pod Barankiem "

W iktora  Ueduka
w  K R A K O W IE.

Środek ten dzielny, posiadając w swym skła­
dzie części odżywne i orzeźwiające, wzmacnia 
włosy i skórę, a nadto działa bardzo korzystnie 
w różnych cierpieniach głowy, usuwając je zu­
pełnie. Używanie tegoż środka w łuszczeniu się 
skóry jest jedynem, gdyż niszcząc mP'ez, watrzy- 

uje towarzyszące przytem wypadame włosów. 
Kolonia 2go Października 1865. (894 )T

Ifloras e t  Com p.

d a m  i d z i e c i  po następują 
cych tanich cenach:

K a m a s z k i  m ę z k i e :
Ze skóry kozłowej lub cielęcej od złr. 4'50 do 6'50. 

dto obsadzone skórą rękawicz. z guzikami, 
kołkami lub śrubami, od złr. 5-40 do 9.

Z rosyjs. lak. skóry, gładkie i obsadzane od złr. 
5 do złr. 8.

Lakierowane gładkie złr. 5 do 6-50— skórą ob 
sadzone złr. 6 do 7-50 -  nieprzemakalne 
o 80 cent. więcej. —  ~

f*<- Dla cierpiących na nogi z cienkiej cielę­
cej 5 do 7 złr.
M in m a s z k i  d a m s k i e :

Prunelowe z korkami złr. 1-80, 2 20, 3-50 do 6. 
Matowe, kozłowe, glancowne i cielęce z pode­

szwą pół-funtową od złr. 2-bO, 3-50, 4 — 
lepszego gatunku od złr. 5, 5-50 6 — a 
kamaszki skutkowe z nieprzemakalną po­
deszwą o 80 cent. więcej. 

K a m a s z k i  d l a  d z i e c i :
Dla dziewcząt skórkowe i prunelowe.od złr. 2 50, 

3, 4 i 5 złr.
Dla chłopców od złr. S'50 do 4-50.

B A -  Zawsze są w zapasie wszelkie gatunki 
butów do podróży i polowania, szczególniej za­
leca się Kamaszki dla cierpiących na odmroże­
nie i odgniotki. (571-5-12)_

Zamówienia i naprawy szybko się wypełniają

mu

Promesy z r. 1864,
którem i 2 5 0 . 0 0 0  złreńs.

B ^ j u ż  w d . 2  Czerwca 1868
w ygrać m o ż n a ^ J ®  

po 2 złr. i 50 cent. za stępel — a 
na 10 sztuk 1 w dodatku, 

są do nabycia u

Voelckera & C. w Wiedniu,
U o lo w ra ł-lliO j; 4 .

Sr.Oplatne przesyłki wykazów w y- 
g ran  30 ct. — Polecenia za pobra­
niem  całej należytości nie mogą być 
w y p e łn ia n e .________________(7 8 i- i-5 )T

<
CC
H

5 ADEN pod Wiedniem.
Otwarcie pory kąpielow ej dnia 15 Maja 1§68.

O d daw na słynne zdroje leczące w Bademe pod W iedniem  20 — 30 K° 
które najw ięcej znane w ody eiarczane ciepłe w ^Niemczech., F rancy i i Szwaj- 
caryi, co do ilości zaw artej w nich siarki przew yższają, doświadczone są w swęj 
skuteczności leczącej we wszystkich w ypadkach gośćcowych, długotrw ałych 
cierpi niach dnawych, zołzach, złego przym iotu, szczególnie po kuracyach m er- 
kuryalnych lub jodowych i w skutkach z użycia (m erkuryuszu) rtęci.

Używa się tychże z powodzeniem av następujących w ypadkach:
1. W e wszystkich chorobach nerwów (porażeniach, new ragliach) muszku- 

łów, ścięgien, kości stawów, dnawego i gośćcowego pochodzenia.
2. P rzy  zwykłych nabrzmieniach, osadzeniach się pozostałości z zapalenia 

w różnych tkankach  i organach, a szczególniej na kościach, stawach, gruczo­
łach w wątrobie, śledzionie itp.

3. W wielu chorobach skóry i błon śluzowych.
4. W e wszystkich przypadkach hem oroidalnych.

Do inszych środków leczniczych n a leżą^
a) W olne od siarki kąpiele wannowe, parow e i natryskow e, wszelkie ga tun­

ki m edycznych k ą p & i, pom iędzy niemi kąpiele z b o r n e  (żywiczne) nie­
zrównanej skuteczności. Również zaprowadzone są u rządzenia do met
dycznych kuracyj zimną wodą. - .

b) Sale do picia z wszelklemi gatunkam i wód m ineralnych, wraz z codzien­
nie świeżą żętycą.

c) W yborne w inogrona do u ży tk u  kuracyjnego.
d̂ ) Nowe urządzenie do wdychania rozwianej wody siarczanej i pierw iast­

kowej pary  (złożenie składające się z gazu wodorodo siarkowego, gazu 
kw asu węglowego i pary); ostatnie szczególniej doświadczone z wybornej 
skuteczności w chronicznych aieżytach k rtan i, rury;oddechow ej, płuc, 
nosa i błon śluzowych nosowych.
D o rozweselenia służy teatr, nowo w ybudowana arena, muzyka parkow a 

grająca z rana, w południe i wieczór, Sala rozmowy z R estauracyą i Czytel­
nią, z licznem i pism am i uryw kam i i dziennikam i.

Z ebran ia , zabawy, uroczystości urządza, wyłącznie do tego w ybrany 
kom itet. (719-1-3)

W iadomości udziela i poleconia przyjm uje z wszelką gotowością Kance- 
1 arya kąpielow a w książęcym  D w o rz e  _ _ ^ ^ _ _ K o m i t e t _ k M r a c y j ( n y ^ _

t.l Przesyłając, dolicza się 
i 10 cent. za opakowanie.

W Krakowie w aptece Brunona Miczyn- 
skiego —  we Lwowieu p. P. Mikohsza—  
wPoznaniuun^A/anAeeM itcza^^^

Wyborny Wiedeński Proszek do czyszczenia
przedmiotów złotych, srebrnych, mosiężnych, stalowych, miedzianych,

luster i t. p. 
mały pakiecik . . 10  cent.| 
duży pakiet . . . 20 .

Niezrównany kit do porcelany?
flaszka 25  cent. —  za opakowanie 10  cent.

F ilie  urządzają się we w szystk ich  m iastach m onar­
chii, i upraszam  zgłaszać się względem warunków do Głównego Składu.* W  n A V r w  W i e d n i u ,

(888 i  ?) i *  Stadt, N aglergasse, 9.
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Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget

Sirop du
dTORGET

używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ka­
szlom uporczywym, kata­
rom, kokluszowi, nerwo­

wej irytacyi naczyń płucowych i  wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzoy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36 
w K r a k o w i e  u pana Brunona Miczyńskiego 
i w aptece „pod Barankiem" p. Redyka{dawniej 
Molędzióskiego); w; Warszawie wskładz. materya- 
łów aptecznych p. Galie; we Lwowie n p. 
Piotra Mikolasza — w Poznaniu n p. Monkie­
wicza. (721-3-

'O -g* ©
* ! §  S 2 h
l - 5 ««3 O

S. S-Sc

od :
tS3

Marmury do ozdoby salonu,
dwie Kolumny i kilka Waz etruskich, 
pięknego stylu d o  s p r z e d a n i a  za ce­
nę umiarkowana. Można oglądać w pra­
cowni rzeźbiarskiej pana W alerego Ga­
domskiego, Piasek, ulica Garbarska pod 
L- 72. (768-2-3)

Z akład fabryki kapeluszy  
słom k ow ych

B .  F r i e d a  w W iedniu,
Stadt, Adlergasse N. i .

rozsyła za pobraniem należytości pocztą 
lub za opłaconem nadesłaniem 12, i 6 lub 
20 złr. cały tuzin, a za 6, 8 lub 10 złr.

pół-tuzina (518-J5-25)

Kapeluszy słomkowych
n a jn o w s z y c h  i n a jw ytw orn iejszych  

na wzór.
Ta rozsyłka na próbę ma wyłącznie na 

celu liczbę moich szanownych odbiorców 
powiększyć. Będzie mojem usiłowaniem 
każdego zamawiającego temi przesyłkami 
okazowemi spowodować, aby nadal został 

moim stałym odbiorcą.
0 A "P rz y  zamiejscowych zamówieniach 

na 6 lub 12 sztuk uprasza się o dokładne 
podanie, ile kapeluszy męzkich, damskich 
i dla chłopców lub dziewcząt potrzeba i 
w przybliżeniu miarę podać. Kapelusze sło­
miane przyjmują się do przerobienia i u- 
brania. — Tylko opłacone przesyłki przyj­
mują) się. Za zapakowanie w pudełkach 
drewnianych przy całym tuzinie policzą 
się 7C cent., przy pół tuzinie 60 cent.

Paryi
1867.

I Wiedeń
1866.

Ltndyn
1862.

G rabcu \ r .  $
1. Stock, Ecke der Karntnerstrasse

w  W iedniu

Skład Ubiorów
K elle ra  i  A lta ,

odznaczony 
n ą j w y ź .  m e d a l a m i ^  1 8 6 7

§eU er A Bit

poleca najwytworniejsze męzkie Su 
knie własnego wyrobu, według naj­
nowszych żurnalów mody, po z a- 

d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h .  
M o d n y  w i e r z c h n i  S u r d u t

P U T 'S  z Y r . ^ H
U b i ó r  w l o s e n  n y

1 2  z ł r .
Surduty wiosenne . . . .  od 5 dó~Złzh. 
Wierzchnie surduty . . .  od 8 do 28
Surduty do polowania . . od 6 do 22 „
Fraki i su rd u ty ...............od 14 do 28 .
Księże suknie...................od 16 do 30 „
Kanne suknie (szlafroki) .o d  8 do 26
Całe ub io ry ...................... od 12 do 36 „
Surduty kancelnryjne . . od 4 do 12 „
S p o d n ie ...........................0d 4 do 12 .
Kam izelki.........................od 2 do 8 „
Ubiory gimnastyczne . . od 3 do 8 „
M F  Prócz tych wszelkie możebne

przedmioty ubiorów męzkich.
e a r *  Zamówienia osobiście lub listownie 

za łaskawem oznaczeniem miary sz e roko- 
ś c i  p i e r s i  (piersi i pleców), s z e r o k o ­
ści  b r z u c h a  (naokołostanu), d ł u g o ś c i  
k r o k u ,  będą za przysłaniem należytości 
lub za zaliczką pocztową najdokładniej 
wypełniane. Cenniki na żądanie rozsyłają 
się bezpłatnie. (1551-83-200)

Aby zaufanie Szanownej Publicz­
ności, którem jesteśmy zaszczyceni, i na­
dal pod każdym względem zachować, ze 
względu na nawał zajęcia, nie jesteśmy 
w stanie co dzień przychodzących nowych 
próbek materyj do przejrzenia przesyłać, 
bierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko­
loru i ceny, wybór Sukien według nasze­
go najsumienniejszego aądn — dodajemy 
do każdej paczki kartkę zaręczenia, że Su­
knie od nas wzięte, jeżeli z jakiego bądź 
powodu nie są odpowiednie, przyjmujemy 
takowe napowrót.
Keller et A lt Graben Nr. 3, Wien.

if oda szczawo wa w Gieshubl
Zdrój króla Otto przy K a l r s b a d z i e .

Ten zdrój szczawowy jest nietylko jednym z najwięcej znanych, najlepszych ale i naj­
przyjemniejszym między naturalnemi wodami szczawowemi. Pomijając nąjwyższą jego war­
tość medyczną, odznacza się ta woda jako zwyczajny napój czy to przy jedzeniu lub wśród dnia, 
nad wszystkie inne wody, gdyż uspokaja pragnienie z bardzo miłym uczuciem orzeźwienia, po­
silenia i odżycia i rozpościera w ciele posilający chłód. Można ją  pić z samym winem lub 
z dodaniem kawałka cukru, a w; tym wypadku burzy w szklance i wydaje napój zupełnie szam­
pańskiemu winu podobny. Szczególniej na gorących dniach letnich jest wybornym i zdrowym 
napojem.

Zamówienia na całe i pół kamionki i flaszki wypełniają się szybko przez składy w ka­
żdym większym mieście lub też wprost przez Zarząd zdrojowy (598-4-12)

M M atton i e t  M in o ll  w KarUbadiie (Czechy).

m e r .^ . i h .a u a u a > ia > ia u a M a Ł .a r . i * .a u a M a a iA ia n iA ia f iK i iu a i* ta i

Z e g a r y  w ie ż o w e
najnowszego układu

dla kościołów, zamków, will, fabryk, stacyj kolei żelaznych itd. w każdej 
wielkości z zupełnem zaręczeniem, jakoteż g a t u n k i  z e ­

g a r ó w  w a h a d ł o w y c h  dostawia po najtańszych cenach 
pierwsza i jedyna fabryka wielkich zegarów

U. i «9. Rescha w Wiedniu,
Mariahilferstrasse Nr. 64.

Cenniki, rysunki na żądan ie  bezpłatnie. Wszystkie w nowszych 
czasach ustawione w Wiedniu i na prowinćyach zegary wieżowe pocho- 
chodzą z tej fabryki. (812. 3-6).

, i-u i

Czy jest co tańszego?
S O  c . Z egar gabinetowy dobrze idą- 

— Ten sam zegar z bu-
1  i ł r

cy, z zaręczeniem.
dzikiem 1‘90 c.__

7 0

<t z ł r .  Wielki przepyszny zegar bronzowy 
bijący, pod szkłem, nadspodziewanie piękny. 
D c . ToiTładnych papierów listowych, 100 
p-nmnwanvch kopert w kartonie.

3  z ł r .  SO  c . Uniwersalny przyrząd d h ^ ^
lenia, ładna drewniana szkatułka zamykana,
zawierająca: zwierciadło, angielskie brzytwy
pędzel, pudedko na mydło i mydełko Wind-
sor. — 1  , r * . ** ,c * Łańcuszek do ze­
garka ze ztota ł a lmi.

4  r f r .  S O  c . Przepyszny garnitur do pisa 
ma z odlewów bronzowych składający sie 
z 10 sztuk.. ■

9 0  c 13 sztuk łyżeczek do kawy, 1-60 - 12 
sztuk łyżek stołowych, które zawsze białe- 
mi pozostają^

3  z ł r .  Prasa do wyciskanja z całym nazwi­
skiem i adresem wyrżniętym, którą można 
samemu sobie bilety wizytowe robić.

4 S  c . Najlepszy proszek na zęby, za pomocą 
którego zęby w 3 dniach białe, czyste, osad, 
cuchnięcie i wszelkie kwasy usunięte.

GO c . Balsam kędzierzawiący, po którym wło­
sy się "kręcą, 30 c. praw. wódka kolońska.

3  z tr .  12 sztuk mydeł glicerynowych z 30%
 gliceryny.______  • •___________ __
1  i ł r .  HU c . Prawdziwe złote pierścionki c 

prawdziwemi perłami i granatami, 2-50 z j 
prawdziwym turkusem.

naszyjnik z krzyżykiem1  z ł r .  Zichwy
z nowego złota.  ______________

l ~ z ł r .  Pierścionki z nowego złota z brylan- ^
tami.____________________    4

a T z łr . 5 0  c .  Garnitur brosza z kulczykami f
z brylantami. _____   %

1  z ł r .  Guziczki do męzkich koszul z brylan- |  
tami.

1  z ł r .  5 0  c . Guziczki do rękawów z bry­
lantami. ________________________________
Nawet fachowy człowiek może być zwie­

dziony, gdyż brylanty nigdy żywości ognia 
nie tracą.mc ti _______ _________ _______ _
j O  erińilow e dalekowidze w formacie kie-

szonkowym, 30 regulowane kom pasy___
Cenniki illustrowane kilku tysięcy praktycz­
nych przedmiotów bezpłatnie. (669-5-)T.

'Industric-IIalle, W ien . P ra tcrstrassc  Nr. 1 6 .

Psoiookuni Dnikirni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


